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I Ń T a .  j a w i
Po austryacku skończyło się na nowej d e l a -  

c y i .  Nie potrwa to długo, zdaje się, że komenda 
poszła z góry . do jesieni.

W międzyczasie nic nie „pęknie11, żaden „miecz" 
nie będzie rozcinał austryackidi galicyjskich ii ęzlów, 
chociaż będą się szastać język1 i pióra. Austrya 
znowu wzięła delaeyę. Po staremu: Austria vult ex- 
pectare. Nie gotowa nigdy, decyduje się zawsze raz 
za gorąco, drugi zaś, najczęściej za powoii. Minister 
Knerber zamknął Radę państwa o cale trzy uni za 
wcz< śnie -  o te  trzy dai, które były potrzebne, 
żeby przygotować to, co było potrzebne — i zam­
knąwszy wieczór Radę państwa, ogłosić na drugi 
dzień rano —  nowe rozporządzenia językowe.

Brak decyzyi zrobił to. że prócz „faktu11 par­
lamentarnego skandalu czeskiego, ma rząd przód so­
bą już dotąd cały szereg „faktów dokonanych", a im 
dłużej będzie deliberować, namnoży się takich fa­
któw jeszcze pełno. J e s t  już „pro memorioA parla­
mentarnej kornisyi czeskiego klubu, które kładzie 
w poprzek drogi taką kłodę, „wyd mic rozporządzeń 
językowych na zasadzie § 14 byłoby ryprost złama­
niem konstytucyi“ — jes t  już niemoryał „solidarno­
ści niemieckiej11, który jest noryein Yvydanienr ze­
szłorocznych uciiwał z Zielonych świątek, tylko obo- 
strzonem. Odbył się już czeski tabor na Żyszkowęj 
górze, na którym przysięgało kilkadziesiąt tysięcy 
husytów, organizuje się rucliawka manifestacyj po 
całej „koninie11, a komenda poszła, żuby wyrazić 
„nejkrutejszi zapoC. Co gorsze, nie ustają usiłowa­
nia, żeby przez lato urządzić jakieś manifestacje 
„słowiańskiej solidarności", czy to zloty Sokole, 
zjazdy dziennikarzy, literatów, czy śpiewaków, byle 
się gdzieś „zbratać", napić, nagrozić Niemcom i szy­
kować armię „sioYyiańską11 pod komendą czeską.

Tylko dzięki szowinizmowi Seliocnererowców
nie doszło dotąd do wspólnego zjazdu Niemców, 
a byłyby nowe egerskie przysięgi. Nie minie to 
Koerbera. A ten szereg poselskich emincyacyj, po­
mysłów, konceptów, internowów, z których każdy 
rzuca w jakąś część Austryi, kraju, czy stronnictwa 
jakieś hasło, za klórem ktoś stanie, uwierzy, przy­
sięgnie.

Lato minie, delacya się skończy, Austrya
stać będzie przed wielkiem zadaniem, jak ryczoraj,
z lą  tylko różnicą, żo przyjdą nowe boiunuctYYa
pojęć, nowe powody roznairiętifeuia.

N a m  P o l a k u  m n i e  w o l n o  z m a r n o- 
w a ć  t e g o  l a t a .  Przebyliśmy smutny epizod trzech 
lat, pełnych upadków, zawoduw, uiesłychauych strat 
politycznych: Yv>padki pozwoliły nareszcie nu. (mknię­
cie się, na. zaniknięcie jednej epoki, żeby rozpocząć 
nową, inną, dla kraju lepszą.

Eyhdjy n i e s z c z ę ś c i e m  k r a j u ,  gdyby je ­
sienna sesya parlamentu zastała pojęcia niewyklaio- 
wane, gdyby miało dalej trwać to straszne zbała­
mucenie opinii kraju, te wszystkie zboczenia narodo­

wych instynktów, to istne zaćmienie poczucia krajo­
wego interesu, to rozdwojenie kierunków, a co za 
tem idzie, to męty, w których rozmaici inencrzy, a 
choćby partye chcą łowić swoją rybę, zatraca się 
różnica między tem, co jest i musi być narodową 
„zasadą11, a tein, co z niej szalbierze robią, zatraca 
się świadomość naszych celów, zaczynamy tracić po- 
jęeie, gdzie nasz front, przeciw koniu i przeciw 
czemu.

Byłoby nieszczęściem, gdyby stan leu miał 
dotrwać do nowe) sesji,

Nie pomogą żadne kuglarstwa, żadne klajstro- 
wanie, żadna frazeologia Beschwiehtigungshofratów  
żadne circum lohicye: kraj Yvie, że w soliclarnein
kole poiskiem jest rozdwojenie. Kraj wie, choć nie 
wie jasno, chociaż Yviększość organów, rządzącej 
w Wiedniu większości usiłowała w kraj wmówić uąj- 
falszywsze interpretacje wypadków, żo jeden kieru­
nek zbankrutował, że kilku menerow zagalopowało 
Kolo polskie na, manowce, że nareszcie d z i ę k i  
o d z y w a j ą c e m u  s i ę  z k r a j u  i n s t y n k t o w i  
s a m o z a c h o w a w c z e m u ;  d z i ę k i  t y m ,  co 
ni  e us  t.a w a 1 i a p e 1 o w ać  do r o z utfi u i u p r ę y -  
t o ni n i e n i a w K o l e i p o z a K o 1 e tu ; d z i ę ­
ki  z e b r a n i u  S e j m o w e g o  K o l a ,  d z i ę k i  
o t  r  z ą ś n i ę c i u s i ę  p r e z e s a  J a w o r s k i e g o  
z p o d  t e r r o r y z m u  k l i k i .  —  Koło polskie 
nareszcie wydobyło się z nieszczęścia.

Ale to wszystko in iło. Wszystko przemawia 
za tem, że robota tych, którzy przegrali; nie ustaje. 
Dochodzą nas wiadomości o d w o j a k i e j  polityce,
0 nurlowaniach, knuciach, zabiegach, czytamy inspi­
rowane rozmaite komentarze do polityki Jaworskiego, 
które świadczą, żo ci co przegrali jawnie, chcieliby 
kauczukową interpretacją „zasad11, chyłkiem, tylną 
furtką wleźć tam, gdzie im pachną ich partyjne, 
frakcyjne, czy osobiste -widoki.

Z czeskich gazet dowiadujemy się, że są Po­
lacy którzy podszeptują niedawnym sprzymierzeńcom 
tę „różnicę11, którzy iin mówią: „To ty lko Jaworski11, 
— Kolo pójdzie inaczej.

Myśmy się nigdy j a w n o ś c i  nie bab. Polityka, 
naszych przyjacióol politycznych w Wiedniu, yv Kole 
polskiom, którąśmy zawsze w paśmie naszem j a w n i e  
głosili, nie szukała nigdy t a j e m n i c y ,  mętów, nio- 
jawnośei — Y Y o la l i ś m y  zawsze: n a  j a w !  Więc przed 
kraj, przed Kolo sejmowe, przed rzetelną opinię! 
Tajemnice, poufności, były terenem, na którern żyła
1 tuczyła się ta  polityka, która do tak świetnych 
rezultatów doprowadziła.

Nareszcie budzi się poczucie, że to był błąd. 
NTąwet stary Czas apeluje mreszeie do jawności. 
„ Ź l e  s i ę  s t a ł o ,  ż e  k r a j  n i e  z o s t a ł  po-  
i n f  o r m o w a n y a u t  e n t y c z n i e  o z a  p a t r y- 
yv a n i a c li s w o j e j r e p r e z e n t a e y i “. A prze­
cież nic dopuszczono do ogłoszenia mowy Jawor­
skiego, kl.óry sam niedwuznacznie był za jawmością, 
a wniosek na jej ogłoszenie brzm ia ł: „mowa pre­
zesa będzie ogłoszona w redakcji samego pre­
zesa CC

Kraj słyszy o rozdwojeniu między prezesem 
a Wiceprezesem, o różnicach w kornisyi parlamen­
tarnej, o różnicy zdania między ministrem dla kraju 
a Koleni poiskiem! To wszystko wymaga wyja­
śnieniu.

My, k t ó r z y  r e p r e z e n t u j e m y  i n n y  k i e ­
r u n e k ,  n i e  o b a w i a m y  s i ę  ż a d n e j  j a w n o ś c i .  
Wzywamy więs? teraz panów polityków „wybitnych 
i najwybitniejszych11, menerów konwentyklowych, że­
by stanęli co rychlej krajowi do oczu, i odpowie­
dzieli teraz, nie na nasze pytanie, ale może na py­
tanie Czasu, „jakiemi drogami zamierzacie postę­
pować?11

A więc prosimy n a  j a w !

„Przełom w socyalizmie“ .
Współczesny socjalizm, którego twórcami i 

organizatorami byli Mara i Engels — ma dwa obli­
cza: naukowe i agitacyjne. Naukowe, jako nowa te- 
orya socyalno-ekonomiczna, oparta o tak zwany ma- 
teryalislyczny pogląd na dzieje, który raczej spe­
cjalnie maraowslum nazwać by należało —  i agita­
cyjne, jako działalność zwolenników tego poglądu i 
tej teoryi socjalnej, skierowana przeuewszystkiem 
ku klasowemu uświadomieniu i politycznemu zorga­
nizowaniu robotników w celu wytworzenia z nich 
sity, któraby yv chwili przewidywanej przez Maran 
„katastrofy11 doprowadziła do dyktatury proletaryatu 
i do „wywłaszczenia wywłaszczycieli11, t. j. „uspołe­
cznienia" YYSzystkich środków produkcyi, będących 
obecnie w ręku pry watnych właścicieli narzędziem 
do wyzyskiwania pracy robotnika.

Tak się przedstawia istota socjalizmu w tem 
jego pojmowaniu, jakie z nauki Muraa i Engelsa i 
z opartej o nią działalności stronnictwa socyaluo- 
demokratycznego wynika.

Od kilku lat jednak rozpoczął się bardzo poważny 
przełom w obu tych kierunkach, zarówno w t f eor yi  
j ak i w p r a k t y c e  socyalizrau. Teorya ulega kry­
tyce własnych jej zwolenników — praktyka głównie 
pod naciskiem dzisiejszych życiowych interesów ro­
botników, ulega znacznym zmianom. Całość lego ru­
chu krytycznego przedstawia i naukowo ocenia p 
dr. Z o f i a  D a s z y n  s k a - G o l i ń  s k a  yv książce: 
„Przehm  w socyalizmie11. (Lwów 1900 — nakładem 
Towarzystwa wydawniczego. Sir. 246 8-vo).

Autorka opracowała rzecz swoją z całą nauko­
wą pizoumiotowością. Nie obejmuje tą  pracą jakie­
goś jednego objawu ruchu — jak  n. p. wystąpienia* 
Edwarda Bernsteina, który znanym swym listem do 
kongresu socjalistycznego yv Stuttgardzio — i swą 
książką „Die Yoraussetzungen des Sozialismus w id  
die Aufgaben der Sozialdemokratie“, napisaną w ce­
lu krytyki teoryi a rewizji programu — obudził ży­
wy ruch nietrlko wśród socyalnej demokracji. Dr. 
Daszyńska-Golinska wie dobrze, że nowy kierunek 
nie wyskoczy ł gotów z głowy Bernsteina, jak  Miner- 
Yva z głowy Jowisza — i że nie streścił on się
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Krew buchnęła mu do twarzy, oczy strzeliły 
ogniem, głos ze wzruszenia wiązł mu yv gardle, da­
lej móYYił cicho:

— Stoję na czele instytucji, która uwięziła 
prawie wszystkie oszczędności wschodniej Galicji. 
Mim gotówki w kasie trzydzieści milionów. Słyszy­
cie, trzydzieści!... Bieda w kraju, ospałość, zastój, 
lenistwo, ludziska idą jedni za drugimi utartemi 
ścieżkami, bieda, że siekierą nie utniesz. A gdy 
który YYyskoczy z utartej ścieżki i zawoła: Patrzcie, 
pracuję, jeżeli dobrze, pomóżcie m i ! — w tej chwili 
słychać trzask zamków kas wszystkich banków. Dy­
rektorzy porozumiewają się wzrokiem, jakimś dzi­
wnym węchem, i zabijają przedsiębiostwo najpe­
wniejsze. Biedak sam opuszczony, bez kredytu, 
mimo wysiłków pracy bankrutuje i wraca do szeregu 
na ścieżkę przymierać głodem, jako ofb-yał lub aus- 
kultaiit... Ci, którzy dziś rządzą, nie lubią samo­
dzielności, ci, której dziś rządzą, znoszą tylko w kraju 
YYielką w lasuość i ciemnego cńiopa, j iko potulnego 
robotnika.

Otarł czoło chustką, odetchnął i znowu mówił:

— Jak  gdyby z pod ziemi, prawie cudem wy­
skakuje dziś przemysł naftowy yyo wschodniej Ga- 
licyi — i innie, gospodarza trzydziestu milionów 
krajowych, ruszyło sumienie. Przyjechałem, zoba­
czyłem, zrozumiałem młodzieńca — Yvskazał na Ta­
deusza, pokochałem i powiedziałem mu: otwieram 
ci milion kredytu, bo wart jesteś tego i będziesz 
miał z czego oddać. Popełniam cnwilowo przestęp­
stwo przeciw regulaminowi, lecz wobec tego, że 
trzeba raz przecie coś robić yv kraju, kpię sobie 
z regułaniiiiów — ubv tylko ludzi przebudzić... Dla 
rozwoju takiej idei wolno i zbrodnię popełnić! Nie 
waham się, idę do celu śmiało, lecz na mej drodze 
stoi panna Urszula i wola: — wszystko rzucić, 
wszystko zepsuć, Yvszystko poszarpać, byleby był 
romans, byleby było wykradzenie, a ja  w imię mego 
kochanka Rousseau’a mogłabym tryumfować i ze­
mścić się na mężu mej siostry...

— Cicho — krzyknęła Urszula —  nie gryź 
mnie SYvem szyderstwem, a miej wzgląd na to 
dziewczę.

— Marynia oprzytomniała pudczas mowy dy­
rektora i nabrała siły.

— Zrozumiałam — rzekła cicho, lecz stanow­
czo— w biednym tym kraju mogił nie ma ni'*, pi ócz 
ofiar... Ofiara staje się treścią życia i zwykłym po­
karmem, ofiara clilebom powszednim. W imię jej 
odchodzę dziś i czekać będę... wezwana, znowu 
przyjdę. Na pamięć mej matki przyrzokam, że za­
wołana wrócę.

—  Oto, co jes t  być naszem poiskiem dziewczę­

ciem !... Oddaje Yvszystko, mloduść swą i tęsknotę, 
dumę i siebie. —  Dyrektor Ściskał rękę Maryni 
w zr u sz o n y ; Tadeuszowi świeciły oczy łzami, dusił 
wzruszenie całą siłą swej woli.

— Przysięgam ci, —  rzekł zdławionym głosem
— być podobnym do ciebie, być godnym ciebie, być 
takim, jaką ciebie tworzą moje marzenia.

— Ł itwo ci to przyjdzie — rzekła sucho Ur­
szula — bo nic Yviem, co więcej kochasz, marzenia 
swe, czy Marynię ? Komedya skouezona, przy znacie, 
że oryginalna... Młoda, piękna, bogata, wysoko szla­
chetna dziewczyna przyjeżdża do Adonisa, a Adonis 
wraz ze starym satyrem mówią j e j : wracaj do domu. 
I  ona im odpowiada: idę, lecz tam za górką będę 
czekała, gdy zawołacie... przyjdę znowu.

Dziewczę wysilało się, aby opanować wzru­
szenie.

— Jakiem prawem — mówiła dalej stara panna
— Edward mógłby wypędzić z kopalni Tadeusza?

— Takieni, — pochwycił dyrektor —  że za­
broniłby mu dalej kopać! I  do tego ma prawo.

— Głupie p ra w a!.., —  krzyknęła.
—  I my z niemi — dokończył dyrektor — lecz 

cóż robić, kiedy takie są, a  Tadeusz fatalnie zrobił, 
że się przed niemi nie zabezpieczył.

Tadeusz ruówił cicho, lecz serdecznie:
— Zanim poznałem pannę Maryę...

fC. d. n.).
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w tym jednym tylko objawie, iiie skupił w tym je ­
dnym człowieku. Przedstawia wiec systematycznie 
wszystkie tego ruchu źródła i wszystkie jego obja­
wy, gdziekolwiek je  znalazła — a zebrane razem 
obejmuje już nazwą „ n o w e g o  s o c y  a l i  z m u “.

Nie będziemy iść śladem książki i streszczać 
kolejno poszczególnych jej rozdziałów. Pragnęli­
byśmy, żeby ta. cenna i pouczająca praca znalazła 
się w ręku każdego, kto się szczerze zajmuje spra­
wami społecznemi i polityczuemi — a nie zamyka 
się w zaczarowanem kole starych stronnictw i kie­
runków. Zbieramy tylko pokrótce główne wyniki.

Krytyka teoryi Marxa, podnosząca się z same­
go obozu socjalistycznego, atakuje tę teoryę w jej 
najważniejszych, podstawowych punktach. Uznaje, 
że lmiteryalistyezny pogląd na dzieje grzeszy tą  
bardzo bledną jcdnoslkowością, iż uznaje w dziejach 
tylko działanie czynników materyalnycli, zapomina­
nie o potężnym wpływie czynników psychicznych. 
Wysunąwszy w ten sposób na czoło motywy ekono­
miczne, jako jedyny motor dziejowy i stosując H e­
glowską Jyalektykę, według której wszelki rozwój 
odbywa się w sprzecznościach i każdy stan rozwoju 
ma w sobie zarodki własnej nejgaefi, które dopro­
wadzają do katastrofy — oparł Marx nadz.eję refor­
my socycainej na k a t a s t r o f i e ,  do której, we­
dług niego rozwój kapitalizmu i towarzyszące mu 
sprełetaryzowanie społeczeństw doprowadzić musi. 
W te| katastrofie pro letariat obejmie dyktaturę, 
a środki produkcyi z prywatnej własności przeniesie 
na własność społeczną.

Krytyka obala teoryę katastrof — w miejsce 
rewolucji przyjmuje e w o l u e y ę  — statystycznie 
dowodzi, iż błędem jest  mówić o proletaryzacyi spo­
łeczeństwa, bo liczba posiadających wzrasta, warstwa 
średnia przeobraża się, ale nie ginie, raczej rośnie, 
klasa robotnicza podnosi się ekonomicznie i kiiltur- 
nie. Taż sama krytyka osłabia znacznie teoryę 
Marsa o koncentracyi kapitału —  na podstawie sta­
tystycznie stwierdzonego faktu, że kapitały akcyhio 
znajdują .się w coraz więksrej liczbie rąk, u ludzi 
śreunio i.mało zamożnych. Krytyka, wreszcie —  że­
by tylko najwybitniejsze momenty podnieść —  osła­
bia marxowską teoryę wartości, według której war­
tość stanowi tylko praca robotnika w' towarze tkwią 
ca, ten lobotnik zaś nigdy nie otrzymuje pełnej 
wartości swej pracy, bo całą nieopłaconą część za­
garnia przedsiębiorca, jako wartość dodatkową {Mchr- 
werth). Teorya ta błądzi tern, że abstrakcyjne poję­
cie wartości, która nio jes t  ekonomicznym, ale l o g i ­
c z n y m  faktem, bo polega na ocenie, a realizacja 
tej oceny zależy od pojemności targu, konkretyzuje 
tak, jak  gdyby samą pracą, bez względu na dalsze 
losy towaru, już ta  wartość była zrealizowana. To 
też i teorya powstania kapitału, jak gdyby on był 
niczem limem, jak  tylko nagromadzoną przez przed­
siębiorcę robotnikowi niedoplaconą mulwjźka warto­
ści, upada wraz z tą  teoryą wartości. Sa*u Marx 
zresztą znacznie ją  osłabił, gdy w trzecim tomie 
swego „Kapitału" przyznaje wartość także pracy 
intelektualnej i funkeyom handlowym — a co więcej 
uznaje pracę kierowniczą przedsiębiorcy i zysk jego 
do tej pracy odnosi.

Równolegle z tą  krytyką teoryi idzie coraz 
większo upraktycznionie programu i działalności 
stronnictwm. Przy całym entuzyazinie, jaki popula­
ryzowana przez propagandę teorya Marxa w uświa­
damianych robotnikach wywołała —  te zastępy ludzi 
realnych, ludzi pracy, dążących koniecznie do po­
prawy d z i s i e j s z e g o  swego bytu, nic mogą zyć 
tylko nadzieją przyszłego socjalistycznego państwa. 
Kie mogą, w konsekwencji teoryi katastrof, kiero­
wać się hasłem „im gorzej, tein lepiej, bo tern bliżej 
rewolucyi" — ale od swoich przywódców' żądają re­
alnych zdobyczy. Ztąd więc konieczna zmiana w pro­
gramach partyi i jej działaniu praktj czuein. Ziąd 
dążenie do tych reform ustawodawczych na korzyść 
klas robotniczych, na które to reformy partym z po­
czątku z pewną wzgardą patrzyła — ztąd zbliżenie 
się de ruchu kooperacyjnego, który z początku od­
trącano, jako „demoralizujący" rcwolucyjne stron­
nictwo, potem zachowywano się w obec niego obo­
jętnie a teraz już sympatycznie. Ztąd przyjęcie przez 
socjalistyczne kiorowmictwo robotników- metody d/ut- 
łania angielskich Tradc-Unionów, w których znako­
micie urzeczywistniono zasadę z b i o r  o w e g o układu 
o warunki pracy — zasadę, która pozwala robotni­
czy standard o f Ufa podnosić i me dopuścić nigdy 
do jego obniżenia. To wszystko byłoby niemożliwe, 
gdyby praktyka ściśle była zgodna z teoryą, jeszcze 
dotąd przez większość socyalistów uznawaną —  ale 
już obecnie bardzo silnie zachwianą. W każdym ra ­
zie teorya już się przechyla na stronę s t o p n i o w e j  
ewolucji wbrew teoryi katastrof — a praktyczne 
działanie stanowczo stoi na gruncie ewolucyjnym.

Idzie zatem z konieczności staranie o dojście 
do coraz większego wpływu na rządy — przez udział 
we wszelkich ciałach reprezentacyjnych i korpora- 
eyach zamorządnych. A w tej praktycznej polityce 
stykając się z codzieunemi politycznemi potrzebami 
n a r o d u  — socyalna demokracja, mimo całego swego 
międzynarodowego charakteru, staje się coraz bar­
dziej n a r o d o w ą  w kazdem państwie, w którem 
system wyborczy nie odsądził robotnika od p r a w

o b y w a t  e I s k i c ii.^ I  to jes t  w naszem przekona­
niu n a j w a ż n i e j s z y  objaw tego zwrotu, jaki się 
w socjalizmie współczesnym dokonywać p o c z ą ł .  
A obok tego — wzrastający wśród socyalizmu wpływ 
kierunku e t y c z n e g o .  „ I d e a ł  e t y c z n y  m u s i  
s i ę  s t a ć  i d e a ł e m  s p o ł e c z n y m "  — powiada 
autorka, a słowom tylko nnjgoręeiej przyklasnąć 
można. A jeszcze : „Klasa pracująca równio często 
dowiadywać się powinna o swoich o b o w i ą z k u  cli 
społecznych i prywatnych, jak i o p r a w a c h ,  zwła­
szcza, że jedne najściślej z drugiemi są związane". 
Albo: „Nienawiść i pogarda nie mogą stanowić pier­
wiastków dodatnich, w których ksztalcićby się i doj­
rzewać powinna dusza ludu. Jeżeli wytwarzają się 
w zapasach walki klasowej, jako zło konieczne, 
przeciwstawiać im trzeba pierwiastki inne".

Przyjęcie ewolucyi zamiast teoryi katastrof — 
zmiana pomyślna w stosunku do polityki narodowej 
— podniesienie i rozwijanie czynnika etycznego — 
dążenie do zdemokratyzowania nietylko materyalnej, 
ale i duchowej kultury: oto są najważniejsze pier­
wiastki, jakie n o w y  soryalizm do nauki i polityki 
socyalno-deiiiokratycznej wprowadza.

P. dr. Daszyńska-Golińska przy całej przed- 
miotowości swojej przeważnie sprawozdawczej pracy, 
bardzo sympatycznie wobec nowego prądu tego się 
zachowuje i stanowczo na jego stronę się pizecbyla, 
co bynajmniej nie ujmuje książce naukowej wartości 
a dodaje jej —  ciepła. Poprzestajemy na tym ogól­
nym zarysie — nie ivdajeniy się w szczegółową 
ocenę. Nie krytykę piszemy — lecz sprawozdanie, 
w którem nam szlo głównie o wskazanie, czego czy­
telnik w książce tej szukać i co znaleźć może. 
A czytelników tej książce życzymy wielu —  choćby 
tylko dlatego, ażeby rychło nmglo się ukazać drugie 
wydanie, w któremby autorka niektóre szczegóły do­
kładniej wypełnić mogła. A bylibyśmy bardzo zado­
woleni, gdyby między pierwszem a drugiein wyda­
niem zaszedł szereg nowych, znamiennych faktów, 
Utórcby mogły autorkę utwierdzić w jej nadziei i 
przekonaniu, iż te nowe prądy w socyaliźiii.e wezmą 
stanowczo górę.

!Lk
W arszawa, 25 czerwca.

(Z  cii w i li).
Ogórkowe czasy przyniosły nam parę skandali- 

ków mniej lub więcej głośnych. Pierwszy rozegrał 
się wyłącznie w sferach teatralnych i dopiero teraz 
do szerszej przedostał się publiczności. Mianowicie 
podczas ostatniego występu pani 8ieinaszkowej, opu­
szczającej Warszawę naszą ku powszechnemu żalowi 
wszystkich, ktoś posiał kosz kwiatów o ślicznych 
szarfach dla doręczenia artystce. Koledzy jednak
i koleżanki nio dopuścili do wręczenia, gdyż n* szar­
fach widniał nap is : „O i i e r z e  z a w i ś c i  k o l e ż e ń ­
s k i e j " .

Drugie zajście jeszcze mniej etycznej natury 
minio miejsce w domu znanego wydawcy, a zakoń­
czyło się zerwaniem zaślubin. Pan miody, zwykły 
lichego kalibru łowca posagowy, gdy na godzinę 
przed obrzędem kościelnym, udano się do rejenta 
dla spisania inleroyzy, zażądał od przyszłego teścia 
nalychiniaslou ej wypłaty caiego posagu, grożąc zer­
waniem. Druga strona odmówita stanowczo. Wtedy 
pan miody oświadczył, że nie pojedzie do kościoła, 
gdzie już pudłen zas zaczęli się zbierać zaproszeni 
na ślub goście, i ta  gro/,ba jednak nie pomogła. Oj­
ciec pmniiy, człowiek rozsądny, nic uległ obawie 
skandalu, lecz niedoszłego zięcia potraktow ił tak, 
jak na to w zupełności zasługiwał, i zabrawszy cór­
kę, powrócił do domu.

Rzecz prosta, że fakt ten stał się głośnym 
w calem mieście, zwłaszcza że o maryażu wiedzieli 
wszyscy i pisano o nicm nawet często w „wiado­
mościach osobistych". Na podniesienie jednak zasłu­
guje, źe opimu stanęła tym razem po stronie ojca, 
piętnując jednogłośnie postępowanie szlacheckiego 
gagatka, którego wyuzdany cynizm przeszedł wszel­
kie tolerowane granice.

Zaronuio rodzice panny, jak  i biedne dziewczę, 
będące niewinną ofiarą zajścia, oUcza cały ogół 
współczuciem i symp-atyą, podnosząc cywilną odwa­
gę ojca, wolącego narazić się na gadaninę ludzką, 
ii,/ oddawać dziecko w podobne ręce. Przed niefor­
tunnym imuein młodym zamknęły się wszystkie ucz­
ciwe domy i łowca posagowy musiał coiychlej drapać 
n i Litwę, skąd jes t  rodem.

Kiedy już mowa o sferach wydawniczo-dzieniii- 
karsiiich pominąć nie mogę nowego typu dziennikar­
skiego, tuki się w ostatnich czasach pojawił Dotych­
czas, u nas w Królestwie, wyrzekano nieraz, że pra­
sa galicyjska żywi się przedrukiem pism warszaw 
s k ra ,  me cytując ani źródła, ani autora danego ar­
tykułu.

Teraz zaś, to, co u nas się dzieje, przechodzi 
zwykłą miarę. Z chwilą namnożenia się tanich wy­
dawnictw poryodyeziiych, redakeyo tychże przedru 
kuwują wprost cale szpalty lwowskich lub krakow 
skidi dzienników, a dopomaga im do tego nowy typ 
dziennikarza, „wycinacz", który nie kreśląc ani je ­
dnego wiersza, bo go na to nie stać, bardzo bie­

gle włada nożycami, kraduąe co pod rękę pod­
padnie.

Jedyną zasługą takiego pana jest, że od czasu 
do czasu idzie na śniadanka na... Miodową. Słysza­
łem, że grono dziennikarzy warszawskich ma się 
udać do lwowskiego „Związku literackiego" z przed­
stawieniem faktów i prośbą, aby instytucja ta  wystą­
piła przeciw stałemu rabunkowi pracy zakordonouyeh 
„literatów".

Sport samochodowy przyjął się w Warszawie 
na dobre. Po ulicach miasto krąży już kilkanaście 
automobilów większego systemu. Świeżo wielki jubel 
w gumie zwolenników pomienionej lokomocyi. Ksią­
żę Bourbon, syn Don Karlosa, porucznik pułku hu­
zarskiego lejb-gwardyi, udał się na wystawę do P a ­
ryża na własnym samochndzie. Brukowe pisma po­
dają codziennie biuletyny tej podróży.

W wyższych zakładach naukowych ukończyły 
się w tych dniach egzaminy przejściowe. Zwraca 
uwagę niezwykle wielki procent „obciętych". Smutne 
zjawisko. Alf.

Wypadki w Chinach.
W ypowiedzenie wojny.

W ostatnich dniach dwa zaszły najważniejsze 
wypadki, które najlepiej mogą scharakteryzować oóe- 
cne sladyum sprawy chińskiej, a nawet nadać jej 
jeżeli nie zupełnie nowy, to przynajmniej z całą do­
kładnością wytknięty kierunek.

Otóż rząd pekiński dopełnił formalności mię­
dzynarodowej kurtuazji, polecając akredytowanym przy 
dworze ehiń kim posłom natychmiast opuścić stolicę 
i cesarst wo. Równocześnie zawiadomiono o wydaniu 
rozkazu odnośne mocarstwa. F ak t  ten w tłumaczeniu 
na gwarę dyplomatyczną oznaczaj zupełnie formalno 
wypowiedzenie wojny, które też z chwilą zwrócenia 
posłom europejskim ich paszportów, formalnie na­
stąpiło.

Na wiadomość o tein pierwsza Rosya podnio­
sła rzuconą rękawicę. Prawił. Wiestnik ogłasza mia­
nowicie komunikat urzędowy, w którym powiada się, 
że kiedy rząd wyczerpał już względem Chin wszyst­
kie środki dyplomatyczne, przychodzi teraz kolej na 
kroki wojenue. W tym celu wydał car rozkaz meb.* 
Jizacyi wszystkich wojsk w amurskim okręgu wojsko­
wym i powołania rezerwy z okręgów sybirskiego 
i amurskiego.

SRy wojenne Kosyi.
Z chwilą ukończenia mobilizacji ma Rosya 

w' onręgu amurskim 22 bat. piechoty, 82 szwadr. 
kawaleryi, 18(3 armat polnych, 18 technicznych, 
ł8  kompanij artyleryi fortecznej. Cala tą  siłą dowo- 
dzi generał - porucznik Grodekow, którego główna 
kwatera znajduje się w Chabarowsku na Wkuły u o- 
sćoekiej linii kolejowej. W oddaleniu jakich i o  mil. 
geogr. od Cliabarowska znajduje się ujśuio rzeki 
Śungari do Amura. Ponieważ zaś tak Amur, jak 
Sungari są splawne, cala armia rosyjska może tą 
drogą doslać się bardzo łatwo aż w głąb Mandżu* 
lyi, aż do Bodurze, skąd do Pekinu ma jeszcze 
700 kim. drogi. Drugim bardzo dogodnym traktem 
dla armii rosjjskiej jes t  smn Amur aż do swego 
ujścia wT NikoJajewsku, skąd otwiera się diog i morska.

Sytuacya w Tientsinis.
Drugim najważniejszym wypadkiem w Chinach 

jes t  stanowcze pogorszenie sytuacji wojsk europej­
skich w okolicy Tientsiuu, o czem przez dzień wczo­
rajszy przyniosły kable mnóstwo, częstokroć sprze- 
cznyeh z sobą, ale bynajmniej nie pocieszających 
wiadomości.

W ogóle sytuacja  w Tientsinie przedstawia 
się tak dalece groźnie, że w tej chwili, gdy to pi­
szemy, nic ma żadnej pewności, czy wojska chiń­
skie nio wymordowały już zamkniętych tam Europej­
czyków.

Według opowiadania tych, którzy tam byli je ­
szcze w b. i1., znajduje się w Tientsinie samych 
Niemców przeszło sto osób; przeszro sto pięćdziesiąt 
rodzin angielskich, nie licząc innych narodowości. 
Cala ta  ludność europejska skupia się kolo angiel­
skiego ratusza i hali Gordona, położonych w samym 
środku miasta, tudzież koło fabryk maszyn, znaj­
dujących się po tamtej stronie Peili i na kilometro­
wej przeszło gęsto zabudowanej przestrzeni między 
murem miejskim, a dworcem kolejowym.

Europejczycy więc są rozdzieleni na dwie gru­
py, bo wojska chińskie zajęły całą przestrzeń od 
miasta aż do dworca, w którym, jak  wiadomo, broili 
się oddział rosyjskiego wojska.

Wspomniany wyżej mur miejski jes t  dla lu 
dności i wojska europejskiego bardzo niebezpieczny, 
ponieważ wobec swej grubości może on snadno po 
służyć Chniceykom za znakomity szaniec, na którym 
mogą umieścić dwie bateryc najnowszych dział 
i prażyć z nich całą dzielnicę europejską. Że to już 
się niestety stało i że granaty gwizdąją już nad gło­
wami nieszczęsnych, można domyślać się z depeszji 
dzisiejszej, donoszącej o zburzeniu konsulatu i za­
mordowaniu konsula amerykańskiego, który mieszkał 
najbliżej owego fatalnego niuru.

W  t e j  chwili pod Tientsinem stoi piaWaiesię-

M iiicnje welmi&JW; B a ty s ty , Zeplihoj 
t o ile Pt zim ie, p a ty n y  n a jm o d n ie jsze

w wielkim  wyborze poleca Lwów. plac Ikaryacki
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ciotysięczna armia chińska z ks. Tuanem na czele, 
który, jak  wiadomo, ślubował sobie wytępić wszyst­
kich Europejczyków. Nic więc dziwnego, że w naj­
lepszym razie walczą obecnie ci ostatni na śmierć 
i życe  z przemagającym, a nieprzejednanym wro­
giem.
Pobelfctwa europejskie i admirał Seymour.

O losie poselstw europejskich w Pekinie nic 
pozytywnego dotychczas niewiadomo. Urzędowa de­
pesza chińska donosi wprawdzie, że posłom nie za­
graża żadne niebezpieczeństwo, to jednak zdaje się 
ona być fałszywą wobec wiadomości, którą wczoraj 
otrzymał bawiąej obecnie w Karlsbadzie naczelnik 
firmy handlowej, która ma z Tientsmem stosunki. 
Depesza ta  opiewa: Wszystkie poselstwa w Pekinie, 
z wyjątkiem austryackiego, belgijskiego i angielskie­
go, są doszczętnie zburzone. Europejczycy bronią się 
w poselstwde angielskiem. Życiu ich zagraża wielkie 
niebezpieczeństwo. Admirał Seymour zetkną! się pod 
Pekinem z wielkim korpusem chińskim, który go 
prawdopodobnie otoczył.

Pod Pekinem koncentrują się wojska chińskie 
coraz bai dziej. Ostatnią depeszę w tej sprawie otrzy­
mał Daily llaU  onogdaj z Czifu. Oto jej treść:

„Dowiaduję się, że gubernator Szantungu, ge­
nerał Janszikąj, który dowodzi 11 tysięcznym, na 
europejski sposób wyćwiczonym i w najnowsze dzia­
ła i karabiny systemu Mausera, uzbrojonym oddzia­
łem, otrzymał rozkaz dnia 15 bm., aby jak najspie­
szniej stanął p,)d Pekinem. Edykt cesarski zawiei a 
również szczegółowe instrukcje".

Rozszerzanie się powstania.
W  Czifu obawTy rosną z każdą chwilą. Kto 

może, ucieka z miasta. Europejczycy, tam zamie­
szkali, prosili o przysłanie im kanonierki, w celu 
obrony przed spodziewaną napaścią burzących się 
Chińczyków.

Taka sama sytuacja jes t  w Szangaju, gdzie 
dotąd zupełny zdawał się panować spokój. Z pobli­
skich miejscowości Czunkmg i Kimpo telegrafują 
Europejczycy na wszystkie strony z bl-igahią prośbą 
o pomoc. Wszędzie ustaje handel i praca. Położenie 
bardzo groźne.

Do New. Wrem. telegrafują z W ładywostnku, 
że przy ciągiem pogorszeniu się ogólnej sytuacji 
W' Chinach, ruch Bokserów' kieruje się ku południo­
wym prowineyom. Okręty kupieckie nic mogą opu­
ścić zagrożonych portów z powodu brakli robota ków, 
którzy częścią pouciekali, częścią jawnie strajkują.

Co się tyczy stanowiska wicekrólów wobec te ­
go wszystkiego, to chiński poseł w’ Beriinie, zniósłszy 
Się z wicekrólem Nankiuu, Liku, otrzyma! odeń na­
s t ę p u ją c ą  depeszę: „Porozumiawszy się z Czang- 
czitutigieni, wicekrólem Wuczaugu, postanowiłem 
ii/yć wszelkich środków, aby uchronić Europejczy­
ków przed wszelkiem niebezpieczeństwem, co mi się 
zresztą dotychczas udaje. Proszę pana, abyś uwia­
domił o tern zagraniczne urzędy“.

Bogactwo Europy.
Niejedno! rotnie już wybitni statystycy próbo­

wali obliczyć łączny majątek Europy, nie uchybiając 
im jednak, trzeba przyznać, że z ogłoszonych na 
tem polu prac ostrożnie tylko korzystać można. Po 
prostu brak zupełnie ścisłego materyalu, któryby 
mógł służyć za podstawę do wysnucia danych, zu­
pełnie pewnych i niewątpliwych. Szereg istotnie cen­
nych publikacyj wydał w tym przedmiocie między 
innymi Paweł L e r  o y - B  e a u li e u , b.>ł jednak za 
uczciwy, aby nie zwrócić uwagi czytelnika, że po­
winien je przyjmować z wszelkiemi inoźliwemi za­
strzeżeniami.

Obecnie w tej samej materyi pojawiła się praca 
statystyka angielskiego Mu 11 s a l  l a ,  która bądź co 
bądź ma tę uad innemi wyższość, że jest najśwież­
sza, więc też najnowsze cyfry bierze za podstawy 
obliczań.

Mullsall szacuje cały majątek Europy, alias 
wszystkich państw europejskich t. j. majątek ru­
chomy i nieruchomy razem na okrągło 1175 miliar­
dów franków, a kapitał, będący w obrocie (pań­
stwowy i prywatny) podaje mniej więcej na 250 
miliardów franków i stwierdza, że kani tał ton jest 
dziś trzy razy tak wielki, jak  w r. 1848, a dwa 
razy taki, jak  w r. 1870.

Łączna cyfra 1175 miliardów majątku europej­
skiego rozdr i  a się podług autora na poszczególne kra­
je  Europy v, następującym porządku: Anglia ma 295 
miliardów, F ran c ja  247, Niemcy 201, Rosya 160, 
Austro-Węgry 103, Włochy 79, Belgia 25, Nider­
landy 22 miliardy fr. W takim razie na wszystkie 
Inne kraje, razem wziąwszy, przypadałoby zaledwie 
41 miliardów majątku, cyfra zadziwiająco niska, gdy 
się zważy, że w rzędzie tych krajów' znajduje się 
choćby tylko 8zwajcaiya, która posiada majątek 
wcale znaczny.

W zrost majątku najsilniejszy jes t  w Anglii. 
Dowodzą tego wyniki angielskiego podatku dochodo­
wego, który od lat pięciu rośnie poprostu niesłycha­
nie. Nie zawadzi tu zresztą uwaga, że właśnie daty, 
odnoszące się do Anglii, są możliwie najpewniejsze

wobec tego, że podatek dochodowy istnieje tam od 
połowy wieko z górą. Natomiast dziwnie powoli na­
rasta  majątek Francji,  co uczony Anglik przypisuje 
po części strasznemu upustowi krwi z r. 1870, a po 
części zanikającej rzekomo w ostatnich lat dziesią- 
kach tradycyjnej oszczędności francuskich warstw ro­
botniczych. Twierdzenie to, tak apodyktyczne, jest 
może trochę za śmiałe i za przesadne Kapitał w obie­
gu będący rozdziela Mullsall na Anglię w cyfrze 
około 106 miliardów, Francyę 65, Niemcy 27, Rosyę 
14. Austro-Węgry 10, Wiochy 7, Belgię 7, Nider­
landy 6 miliardów, więc w takim samym porządku, 
jak wjżej.

Zestawiając przytoczone sumy z cyframi ludno­
ści, otrzymamy w'ynik taki: Każdy Anglik posiada
przeciętnie 7'400 franków' majątku ruchomego i nie­
ruchomego, Francuz przeciętnie 6.500 fr.. Holeuder- 
czyk 1.000, Belgijczyk lub Niemiec z Rzeszy 3.900, 
obywatel Austro-Węgier lub Wioch 2.500, mieszka­
niec carstwa rosyjskiego przeciętnie l.oOO fr.

Z kapitałów, będących w obiegu, przypada na 
głowę każdego Anglika w przecięciu 2.650 franków, 
na głowę Francuza 1760, Holenderczyk-, 1.250, Bel- 
gijczyka 1.070, Niemca z Rzeszy 600, obywatela 
Austro-Węgier lub Wioch 225, a na każdego mie­
szkańca Rosyi tylko 135 franków.

Z innych krajów' Europy, co do których Mull­
sall bliższych cyfr nie podaje, bezsprzecznie najbo­
gatszą jes t  Szwajcarya, a najuboższą oczywiście 
Turcya. Złoty środek przypada Danii w udziale, a 
znacznie już po za nią stoją Szwecya i Norwegia. 
Na dalszym planie grupują się Hiszpania, Portugalia 
i państwa półwyspu bałkańskiego, które pod kilko- 
wiekowymi rządami T urcji kulturalnie i ekonomicznie 
się zrujnowały. Od czasu ustania tych iządów pod­
nosi się wprawdzie i to stosunkowo znacznie zamo- 
żnożć krajów bałkańskich, odnośue dane atoli są 
jeszcze bardzo wątpliwe i chwiejne.

Praca Mullsalla, mimo że podaje wszelkie cy­
fry tylko w przybliżeniu, jes t  tem cenniejszym pod­
ręcznikiem dla polityków i uczonych, ile że staty­
styk angielskie, uie tak jak  inni tego fachu auto­
rowi©, ma dobry zwyczaj, w razach wątpliwych po­
dawać zawsze cyfry niższe. Lepsza taka ostrożuośo, 
niż przesada w kierunku odwrotnym

Stanisławów, 26 czerwca.

(Proces o bożnicę).

Jedyny w swoim rudzaiu proces rozegrał się 
onegduj pi zed tutejszemi kratkami. Trwał on kilka 
lat., a przedmiotem jego był spór o bożnicę. Do za­
pasów pomiędzy sobą stanęły dwa obozy staiowier- 
cóu' żydowskich. Z jednej sliony sutnęli zwolennicy 
cadyka sadogórskiego, z drugiej zaś cadyka czort- 
kowskiego, obu mających Sławę mądrych i wielkich, 
wywierających też imieniem swojem wpłj w iście ma­
gnetyczny na fanatyków żydowskich.

Pized 50 laty wybudowali tu sobie w pobliżu 
rynku, zwolennicy cadyka sadogórskiego bożnicę. 
Ponieważ nie stanowili oni żadnego wówczas stowa­
rzyszenia religijnego, Ziiintabulowali zatem tę real­
ność na imię i nazwisko niejakiego Wolfa Triebfe- 
dera. Tymczasem ów Triebfeder umarł, a sąd wydał 
po nim dekret dziedzictwa i wciągnąwszy bożnicę 
ową do inwentarza, przyznał ją  dwom synom zmar­
łego Triebfedera, tytułem spadku. Ci się też zainta- 
bulowali jako jej właściciele. Obaj spadkobiercy i 
rzekomi właściciele bożnicy zrobili tymczasem „plaj- 
t ę “, a wierzyciele uzyskawszy nakaz zapłaty, zaiu- 
tabulowali się na ich udziałach na owej bożnicy 
„sadogórskiej".

Członkowie zgromadzenia, którzy bożnicy tej u- 
żywali, obawiając się, że zlicytują im dom modlitwy, 
rozpoczęli z Triebfederami pertraktacye, chcąc ich 
nakłonić do zrzeczenia się praw swoich do bożnicy. 
Triebfcderowie poczęli robić trudności, wymyślając 
coraz to nowe przeszkody.

Okazało się, że motywem, jaki nimi kierował, 
oprócz względów finansowych, było przerzucenie się 
Triobfedoiów do obozu rabina ozurMcowski-ągo. Ponie­
waż układy się rozbiły, przyszło zatem do procesu.

Zgromadzenie, używające tej bóżnicy, nie sta­
nowiło żadnego dotychczas stowarzyszenia, podano 
tedy czempręuzej do namiestnictwa o zatwierdzenie 
statutu Towarzystwa „Sadagórskiej bóżnicy“ i to do­
piero wystąpiło ze skargą.

Walka szła na ostre, przeciwne obozy bowiem 
do żadnych ustępstw wzajemnych nie okazały się 
skłonne. Przyszło do jednej rozprawy i do drugiej. 
Przy pierwszej przewodniczył dzisiejszy radca ape­
lacyjny p. Turteltaub, pizj drugiej radca p. Mandy- 
czewski. Triebfederów zastępował adwokat dr. Aschke- 
nazy ze Lwowa.

W rezultacie „sadagórscy" przegrali i skazani 
zostali na zapłacenie Triebfederom, reprezentującym 
obóz rabina czortkowskiego, znacznych kosztów, a to 
na tej podstawie, iż wprawdzie jest rzeczą pewną, 
że Triebfederowie nie są Właścicielami bóżnicy, ale 
Stowarzyszenie „sadagórskie" nie może wykazać się

lcgitymacyą, jakoby członkowie jego byli spadkobier­
cami założycieli bóżnicy z przed lat pięćdzie^.ęciu.

Tarnopol, 26 czerwca.

(Nadużycie władzy przez straż skarbową).

Przed tutejszą lawą przysięgłych odbyła się 
rozprawa w głośnej sweaa czasu sprawie naduży­
cia broni painęj przez strażników SKarbowych 
w Skale, gd/.ie strażnik Stanisław Rottenberg ba­
gnetem ranił naczelnika stacyi Roberta Hoszowskie­
go, a starszy strażnik, Zygmunt Wasyleiiito z re­
wolweru strzelał do niego i do tłumu.

ów Wasyleńko, na wiadomość, że sprawa ta 
oparła się o sąd, sam wymierzył sobie sprawiedli­
wość, bo otrzymawszy wezwanie do sądu, otruł się. 
Obecnie stanął przed kratkami sądu jegc towarzysz 
broni, Stanisław Rottenberg, Który śp. Wasyłeńce 
przyszedł z pomocą. Prokura toria  obwinia go o 
ciężkie uszkodzenie ciała i nadużycie władzy urzę­
dowej

Rozprawie przewodniczył radca Reinwarth, 
jako wotanci zasiadają radcy Mandybur i Hampel, 
protokołuje auskultant Rybaczek — oskarża substy­
tut prokuratury i. p. Hanczakowski. Przesłuchano 
szereg świadków, głównie kolegów obwinionego s t r a ­
żnika i poszkodowanego naczelnika staeyi kolejowej. 
Przeważna liczba świadków przedstawia sprawę tak, 
że zajście wywołane zostało przypadkowem pojawie­
niem się naczelnika kolejowego, w pobliżu miejsca, 
gdzie właśnie urządzili sobie schadzkę zamaskowaui 
przemytnicy, by urządzić gorącą łaźnię znienawi­
dzonemu strażnikowi Wasyłeńce.

Na podstawie werdyktu ławy przysięgłych, 
trybunał uwolnił Stanisława Rottenberga od zarzu­
conej mu winy.

0 4  A d m i n i s t r a c j i .
C z a s  o d m o w ie  Łł r o n  u m e r ^ i ę .
Prosimy o w y r a ź n e  wypisywanie adre­

sów nowych prenum eratorów , oraz o n a ­
l e p i a n i e  na przekazach o p a s k o w y c h  
a d r e s ó w  dotychczasowych prenumeratorów.

Każdy prenum erator otrzym uje c o d z i e n ­
n i e  a r k u s z  ( i6  stronnic) powieści, wzglę­
dnie dzieła popularno-naukowego, jako b e z ­
p ł a t n y  d o d a t e k .

W  ten sposób z przeszło 300 arkuszy 
druku rocznie (kilkadziesiąt tomów) utworzy 
się w ciągu krótkiego czasu B ib lio tekę  
„S łeiea  Polskiego^  złożoną z dobo­
rowych dzieł zarówno oryginalnych, jak  tłu­
maczonych.

Dotychczas wyszły druku: Dickensa: 
„Noc wigilijna" i „Dzwony", powieść H. G. 
W ellsa „Człowiek niewidzialny", powieść 
Kazimierza Laskowskiego p. t. „Z rodu m a­
rzycieli" trzytomowa powieść kryminalna 
z rosyjskiego: J. Panam arjowa „W nuczka
wróżki", dwutomowa powieść W alerego Ło­
zińskiego „Zaklęty dwór", oraz opowieść 
dziejowa St. Schnur-Peplow skiego p.t. „W ódz 
legionistów".

Przygotowane do druku, ukażą się już  
w najbliższym czasie w „ Bibliotece Sło­
w a  P olskiego “  powieści: Kossowskiego, 
K uncew icza, Łozińskiego, hr. Łosia, M .M ar­
czewskiego, Chłędowskiego, Orkana, Rodzie- 
wiczównej, Rzewuskiego, W ilkońskiego, z tłu­
maczeń zaś: Rellsiaba, Savage’a, May’a,
Mikszatha, Kiplinga i t. d.

O k ł a d k i  d o  b i b l i o t e k i  Słow a  
P olskiego , p ł ó c i e n n e ,  z; o / d o b o y *  
m i  w y c i s k a m i  m o ż n a  n a k y  w a ć  
w  n a s z e j  a d m i n i s t c a c y i ,  u i .  C h o -  
r ą ż c z y z n y  I .  1 T ,  p o  c e n i e :  

3 0  ł i e l c r ó w  w  m i e j s c u .  
3 0  i u - l e r ó w  n a  p r o w i n e y e .  

S a  z a l i c z k i i  n i e  w y s y ł a  s i ę -  
a  j e d y n i e  p o  n a d e s ł a n i u  n a l e ż y  
l o ś c i .

saskie damskie 
i dziecinne

poleca w wielkim wyborze

Lwów, ulica H ahcka 1. 20.
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Kronika miejscowa.
Lwów, 27 czerwca.

Ju tro .
— 28 czerwca. Czwartek, I.eona II. p. — Amosa prep.
— W schód słońca o godzinie 4 m inut 8, zachód o godz. 7

mir.ut 57.
—  O godzinie w p ó ł  do 8 wieczorem w teatrze hr. Skarbka:

„Pan Dyrektor".
Namiestnik lir. Leon Piuiński wyjechał do Wie­

dnia, gdzie będzie ua posłuchaniu u cesarza, a nastę­
pnie udaje się ua urlop do 1 o sierpnia,jadąc do Pary­
ża i kąpieli morskich.

Wiadomość ta potwierdza naszą z przed paru 
dni depeszę wiedeńską.

Posiedzenie Kady miejskiej odbędzie się 
w czwartek dnia 23 Ii. m. o godzinie G-tej wieczorem 
w sali ratuszowej. Na porządku dziennym między in- 
nemi: Ustanowienie taryf za udzielanie światła ele­
ktrycznego stronom prywatnym, —  orgnnizacya szkuly 
wydziałowej im. królowej Jadwigi i szkól miejskich 
im. Staszica, św. Marcina i Mickiewicza, —  dostawa 
mundurów dla służby miejskie,/, —  sprawa przekro­
czenia kredytu rubr. IV. budżetu 1809, —  wprowa­
dzenie w życie funda'yi ś. p. Rotlondera, —  iicyta- 
cya na dostawę płyt chodnikowych dla gminy, —  spra­
wa szutrowania ulic w zustępstwue i na koszt przed­
siębiorcy p. Rodakowskiego. —  sprawni przymusu bi­
cia w nowej rzeźni, —  sprawa wTyplaty subwencyi ua 
operę (za czas ubiegły).

Na posiedzeniu t a jn a * : Udzielenie prezenty ua
2 posady nauczycieli szkól wydziałowych i 3 posady 
szkól ludowych, —  nadanie prezenty ua posadę kate­
chety obrz. rz. kat. wT szkole żeńskiej im. Konarskiego,—  
mianowanie jednego adjuukta budownictwa.

Kiedy powróci na porządek obrad Rady miej­
skiej sprawit p o m n o ż e n i a  s t r a ż y  p o l i c y j n e j  
w e L w o w i e ?

Krajowa stacya doświadczalna dla prze­
mysłu naftowego przy szkole politechnicznej we L w o ­
wie zyskuje rozgłos daleko po za granicami kroju. 
Świadczy o tem fakt, ze do nauki w niej zgłosił się 
Amerykanin, syn dyrektora potężnego Syndykatu ^Stan­
dard oil Company11 w Clevelaud w Ameryce. Nie 
pierwszy to wypadek, że obcokrajowi szukają w stacyi 
krojowoj wykształcenia, zawdzięcza ona co swemu k ie­
rownikowi prof. R. Z a ł  o z i e c k i e in u, który zdobył 
swojemi pracami szerokie uznanie w kolach zawodowych.

Zakończenie roku szkolnego w miejskiej 
szkole przemysłowej w połączeniu z wystawą rysun­
ków odbędzie się w piątek dnia 29 b. m. o godz. 9 
rano w  sali gimnastycznej szkoły wydziałowej im. A. 
Mickiewicza.

Dyrekcya szkoły zaprasza na ten akt osoby in­
teresujące się oświatą przemysłową.

Akadem ickie kółko zabaw letnich urządza 
w sobotę dnia 30 czerwca 1900 do Lesienic (browar 
Gruuda), trzecią wycieczkę towarzyską z tańcami. 
W skład programu wchodzą produkeye „secession“. 
Muzyka 80 p. p. Początek o godz. G wieczorem.

W razie niepogody wycieczka odbędzie się we 
środę 4 lipca Po zaproszenia można się zgłaszać w lo­
kalu „Czytelni akademickiej'1 (Chorążczyzna 11) co­
dziennie od godz. 3 do 4 po pohuluiu. Czysty dochód 
przeznaczył komitet ua akademickie koło tow. ,8zkoiy  
ludowej".

Egzam in z rachunkowości państw, w na­
miestnictwie zlożyty pp. Mary a Muzke z Chyrowa i 
Aniela Krzeczkowska z Podborzec.

Zmarł nagłe przy ulicy Gródeckiej, wracając 
do domu —  konduktor kolejowy Kaliński. Skonstato­
wano udar sercowy.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr +  14* R.

Kronika krajowa.
Dr. NystrOlua zaprosiły Towarzystwa „Oświa­

ty ludowej", „Szkoły ludowej" i „Uniwersytetu ludo­
wego* do Stanisławowa, z prośbą o wygłoszenie tamże 
odczytu. Towarzystwa te żywią nadzieję, że znakomity 
nasz gość nie odmówi ich gorącej prośbie, i przyby­
ciem swojem przyczyni się niepospolicie do ich rozwoju.

W ynalazek Polaka. P. Janusz Wężyk We­
sołowski ze Złoezowskiego wynalazł karabin 12 i 15 
strzałowy do celów wojennych, a zarazem i m yśliw­
skich. Karabin ten zapomoeą dwóch pociągnięć cyngla  
ładuje, strzela i wyrzuca patrony. Forma karabinu jest  
zgrabna, objętością i wagą nowy model nie ustępuje 
dotychczas używanym karabinom. Patent zgłoszony.

Tarnów. Przy zamianowaniu adwokatów tym ­
czasowymi zarządcami mas konkursowych, sądy trzy­
mają się pewuego turnusu tak, aby za porządkiem je­
den adwokat po drugim otrzyma! koukurs. Jedynie sąd 
tarnowski nie trzyma się w tej mierze żadnego porząd­
ku, tak, że adwokat jeden ma po kilka konkursów, 
a inni wcale nie.

Zgromadzenie kolejarzy odbędzie się w Sta­
nisławowie dnia 29 bm. Referat w sprawie organiza- 
cyi kolejarzy wypowie p. Szczepan Kurowski z Kra­
kowa.

W yścigi konne urządza w dniach 27 i 28  
b. m. 1 pułk dragonów w Stanisławowie. Pierwszego  
dnia odbędą się one w koszarach kawalerzyckich, dru­
giego zaś na Dąbrowie.

śm ierć i. p. W ołodkowicsows j. Z pry­
watnego listu siostrzeńca ś. p. Wołodkowiczowej do­
wiaduje się Czas, że zamordowana wyjechała z Odessy 
w czwartek wieczorem w towarzystwie pauuy służącej 
z zakładu odeskiego p. Drzewieckiej Niny. Ś. p. Wo- 
lodkowiezowa jechała do pp. Jaroszyńskich i tniala 
wysiąść w Popieluchaeh. W Odessie wsiedli do jej prze­
działu 1 klasy jakiś pau i jakaś pani, których uie 
znalu. Później w drodze owa pani przychodziła do 2 
klasy do panny służącej i z nią rozmawiała. Co się 
stało z tą panią niewiadomo. W Popieluchaeh przyszły 
obie panny do przedziału p. Wołodkowiczowej, a nie 
mogąc go otworzyć, wezwały konduktora. Na widok 
zainordowauej Nina zemdlała. Rany były zadane w iel­
kim scyzorykiem, który znaleziono utkwiony w po­
duszkach wagonu, a tył głowy byt prawie roztrzaskany.

Śledztwo prowadzi żandarmerya. Zarząd kolei 
południowo-zachodnich wysiał z Kijowa dyrektora w y­
działu Glinkę dla zbadania sprawy.

Podhajce. Staraniem komitetu pod przewodni­
ctwem p. starościny Sokołowskiej, odbyło się tu 23  
b. m. przedstawienie amatorskie na dochód pogorzel­
ców w Uwsiu, wsi należącej do powiatu podhajeekiego. 
Obie umieszczone w  programie komedyjki: („Z miło­
ści" i „Przysięga Horacego41), odegrano bardzo dobrze, 
salę Kasyna szczelnie zapełniła publiczność. Czysty do­
chód w kwocie około 150 zł. otrze niejedną łzę nę­
dzarzom.

W niedzielę dnia 24 b. m. urządziło szczupłe 
grono osób obenód „wianków" na rzeczce Koropcu, 
płynącej pod Podhąjeami. Pierwszy to raz odbyt się  
Podobny obchód w naszej mieścinie, a impuls do nie­
go dał p. Z. miejscowy nauczyciel.

Z ziem polskich.
Przygoda artysfy-m alarza. Zamieszkały 

w Kijowie, znany artysta-malarz p. Eugeniusz Wrzeszcz 
padł w tych dniach ofiarą niezwykłego oszustwa. Do 
mieszkania artysty zgłosił się elegancko ubrany mło­
dzieniec, biegle władający językami polskim i francu­
skim, a przedstawiwszy się jako kuzyn inżyniera Ko- 
seckiego, pomocnika naczelnika remontu kolei połu­
dniowo-zachodnich, oświadczył, iż ciotka jego, pani Ko- 
seeka urządza loteryę dobroczynną i dla zachęty pra­
gnęłaby nabyć kilka obrazów utałeutowanego malarza. 
Artysta zgodził się ua pewno ustępstwa i młodzieniec, 
zdradzający smak artystyczny, wybrał siedm widoków 
włoskich. Kiedy umówiono się o ceuę, młodzieniec 
oznajmił, iż nazajutrz p. K. przyjedzie sama, zapłaci 
i obrazy weźmie. Jakoż nazajutrz zjawi! się tenże sam 
młodzieniec, zawiadamiając, że ciotka z powodu sła­
bości chwilowej przybyć nie może, lecz prosi o ode­
słanie obrazów, a służącemu malarza wręczoną będzie 
umówiona kwota 500  rb. P. Wr. nie podejrzywając 
nic złego, wysłał razem z owym panem swego służą­
cego z obrazami. Na jednej z pierwszorzędny cli ulic 
młodzieniec dorożkę zatrzymał przed jakimś domem, 
obrazy zabrał, poleciwszy służącemu zaczekać. Powró­
ciwszy po chwili, oznajmił służącemu, że pani K. tym­
czasem dziękuje i że pieniądze dopiero jutro odeśle. 
Kiody po dwócli dniach malarz pieniędzy nic otrzymał, 
udał się do inżyniera K., lecz tu dowiedział się, iż 
padl ofiarą oszustwa, gdyż p. K. żadnego kuzyna nie 
ma i żona jego żadnej loteryi uie urządza. Zawiado­
miona policja zajęła się odszukaniem obrazów i zna­
lazła je w dzielm.y, zwanej „ua Podolu" u handla­
rza Gorciowa, —  któremu ów młodzieniec skradzio­
ne obrazy sprzedał za 9U rubli. Oszusta dotąd nie od­
naleziono.

Pożar na jarmarku. Bardzo smutno zakoń­
czył się tegoroczny jarmark, rozpoczęty, jak zwykle, 
w dzień Bożego Giała, w miasteczku Lęczuio, w Król. 
Polsk. W ubiegły wtorek bowiem, w samo południe, 
podczas trwającego jeszcze ożywionego jarmarku ua 
konie, z niewiadomej przyczyny wybuchł pożar w je­
dnej ze stodoł przf ul. Chełmskiej, który z błyskawi­
czną szybkością przeniósł się na sąsiednie stodoły na 
tejże ulicy. W mgnieniu oka prawie zgorzało 14 sto­
doł, wraz z całą zawartością, oraz z częścią ustawio­
ny cli do sprzedaży w tychże stodołach koni. Pożar wy­
wołał ogionmy popłoch w miasteczku. Dużo kuni. spa­
liło s ię ,  mnóstwo zaś wystraszonych poro/.biegalo się 
w rozmaite strony, lub też pozabijało się podczas ogól­
nego zamętu W ogóle, jak donosi (jaz: Lub., straty 
są dość znaczue. O ile dotychczas wiadomo, najwięcej 
od paearu ucierpiały stajnie Cingisera z Ruder* i a, Gi- 
tloru z Jędrzejowa, Arona z Horodła, lupy z Chełma 
i wielu kupców zagranicznych.

R ę k o p isó w  r e d a k e y a  n ie  z w ra c a .
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Pror my 

umawiać się o nie w p ro s t z  a d m in i s t r a c y i  p r z y  u lic y  
( J h o r ti ic z y zu y  l. 17.

A a  w sze ttfie  z a p y ta n ia  odpowiada aJm iuislracya tyl­
ko po otrzym aniu 10 li. marki lub karty  korespondencyjnej.

P r o s im y  o w y r a ź n e  n y i i i s y i r a n te  a d re só w  uo- 
tcych p r e n u m e r a to r ó w , o r a z  o la lr p ia n ie  n a  p r z e ­
k a za c h  opaslco icych  a d re só w  d o ty c h c za so w y c h  p r e ­
n u m e r a to r ó w .

.,11' p ó łc ie n ia ^ .  Taki tytuł nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Polskiej now y poczet szkiców i obrazków St. K o s­
s o w s k i e g o .  (8° str. 254. — Cena l zir. 50 ot.) — T egoż ua- 
lora powieść zży c ia  dziennikarzy pn. .M o ja  c ó r k a "  i nowy 
zbiór poezyj pn. „ P s y c h e "  do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

l ’a n o r a m ę  R a c la ic ic  na placu po\vys!av. owym zwie 
dzać można codziennie za zniżou.a oplata wslę/m po 2 o, cent

od osoby, a w grupach, złożonych przynajmniej z 50 osoe, p« 
10 cent. od osoby.

K o n k u r s y  r o z p i s u ją : W ydział R.-«dy pow. w Prze 
my ilu  na posadę lekarza okręgowego z siedzibą w NKankowi- 
cach. Termin do 31 lipca.

W ydział krajow y na dw a stypendya po 950, ewentualnie 
jedno na 1900 koron z fundacyi ks Leona Sapiehy dla ukoń­
czonych akademików, którzy pragnęliby dla dokończenia studyów  
wyjechać zagranicę, — tudzież na stypendyum  w kwocie 1600 
kor. z fundacyi ś. p. Maksymiliana i Franciszka Ksawerego Sie­
mianowskich dla młodzieży polskiej oddającej się sztuce m alar­
stw a i miedziorytnietwa. Termin do 2 sierpnia.

W ydział krajow y na stypendyum  z fundacyi jubileuszowej 
2000 koron, dla m łodzieńców, którzy z celującym postępem  
ukończyli uniwersytet lub szkolę politechniczną i pragnęliby się 
dalej kształcić zagranicą. Termin do 2 sierpnia.

W ydział powiatow y w Żywcu na posadę lekarza okręgo­
wego w Jeleśni. Termin do 1 sierpnia.

Dyrekcya poczt i telegrafu we Lwowie n? posadę ekspe­
dytora przy urzędzie pocztowym  w Dębowcu (powiat jasielski) 
i stajniczego przy  eraryalnym urzędzie pocztowym  w Chrzano­
wie. Termin do 6 lipca.

Skrypta rachunkowości ogólnej i państwowej 
według obecnych wykładów na uniwersytecie nadradcy 
skarbu T. Klusika do nabycia wyłącznie u Bronisława 
Sędzimira, Lwów, Ochronek 1. 1. Cena całości 16 kor.

Do nabycia w Admiuistracyi Słowa Polskiego 
następujące dzieła i broszuiy: Józef M a s k c f f  „Zaszu­
mi las‘‘, tomów 2. Cena 6 kor. Stanisław K o s s o w ­
s k i .  „Moja córka44. Cena 2 kur. 50  hal. Stanisław  
R o s s o  w s  ki .  „Psyche44 zbiór poezyi. Cena 3 kor. 
A b g a r - S o l t a n  „Panna Siekierczauka". Cena 2 kor. 
„Przewodnik do kąpiel". Cena 1 kor. „Przygotowania  
wojenne Rosyiu. Cena 1 kor. Z i n o g a s ,  „Barcikowscy14. 
Cena 5 kor.

Panów adwokatów i lekarzy, tak ze
Lwowa, jak z prowiucyi, upraszamy w ich własnym  
interesie o łasnawe podanie nam swych dokładnych 
adresów, a to celem pomieszczenia ich w  „Kalendarzu 
Słowa Polskiego“, który pojawi się z druku z końcem 
sierpnia br.

G a b r y e l s k i  (Krzysztofory, Kraków)
sprzedaje nowe fortepiany od złr. 3 0 0 ,  nowe pianina 
od złr. 2 0 0 ,  nowe harmonie od złr. 5 0 .

Zaaiski artystyczne i literackie.
R e p e r tu a r  te a tru  h r . S k a r h k a :
Wp, środę (wznowienie) „Sprawa kobiet" kom edya w 4 

aktach Michała Bałuckiego. W ystęp Kazimierza Kamińskiego w roli 
ekonoma Skwarka.

We czw aitek  „Pan Dyrektor" komedya w 3 aktach A. 
Bissona. W ystęp Kazimierza Kamińskiego w roli tytułowej.

W piątek „Łapownicy" kom. w 5 aktach Ostrowskiego. 
W ystęp Kazimierza Kamińskiego.

W sobotę „Flipota" komedya w 3 aktach Lemaitre. Bene- 
fis pi rzedostatni występ Kazimierza Kamińskiego.

R ozstrzygnięcie konkursu. Dnia. 22 b. m. 
W loknlu Towarzystwu arty stycznego odbyło się w War­
szawie rozstrzygnięcie w swoim czasie ogłoszonego kon­
kursu na rysunki inebli stylowych, osnutych ua tema­
tach swojskich.

Na konkurs nadesłano 5 prac. pod godłami; 1) 
szóstka w kółku; 2) trójkąt p r z e s z ły  stizalą; 3) Jtlau- 
riora; 4) Rohaeze; 5) sposob zakupauski.

Sąd konkursowy stanowili pp. Adam Badowski, 
Julian Maszy iski, Józef Dziekoński, Karol Kozłowski, 
Kazimier;: Zalęski, Marceli Piętmk i Józef Zellt.

Według protoliołu sądu konkursowego, żadna z na­
desłanych prac nie odpowiada ściśle warunkom przy­
jętego programu. Za najwięcej odpowiadającą tymże  
warunkom oraz celowi, w jakim konkurs został ogło­
szony, uznano próoę rysunkową projektu kredensu, 
osuutego na zasadach motywów ze starych skrzyń pol­
skich. Pracę tę można uważać za prawie udana, 
a wr każdym razie za luatory ał, dający wzór sprzętu 
W postaci pożądanej.

Na podstawie tego orzeczeczenia sąd konkursowy 
pracy wyróżnionej przyznał nagrodę „zachęty" w kwo­
cie iitbli 50.

Po otworzeniu koperty, opatrzonej odpowieduiem 
godłem, okazało się, że autorem wy róźnionego rysunku 
jest p. Alfons Kalisz.

Z uwagi, iż obecny konkurs nie przyniósł pożą­
danego rezultatu, firma przeto p. K. Zutęskiego zapo­
wiada powtórny konkurs z termimm 15 grudnia r. b., 
przyozein jako główny warunek zaznacza się, iż pożą­
dano są projekty, oparte ua motywach dawnych tak 
co do ozdób, jak i co do konstrukcyi.

Prace konkursowe nnlefy nadsyłać dc Towarzy­
stwa artyotyczaego. pla# Saski nr. 5.

S literatury francuskiej. Mimo wzrostu 
indywidualizmu, pozostają tematy społeczne zawsza 
ululnoncui połom młodszy cli pisarzy francuskich. Jeden 
z nich, głośny mistrz stylu, Maurycy B a r r e s .  wydał 
niedawno powieść ji. t. ,,L’ Appel au Soldat" (Paris, 
E. Fasfjtielic). Osią jej jest Boulaugur i jego epoka, 
Wiadomo, że Barres był jednym z najgorliwszych zwo­
lenników kochanka putii do Bonuemains i przy jego  
pomocy uzyska! był maudat do parlamentu. Zna więc 
przedmiot doskonale, mimo to traktowanie go w po­
wieści niewielu zadowolili; dla znający cli historyę, zbyt 
wiele tu powieści —  dla czytelników powieści, zadużo 
his tory i.

Barres wprowadza sam siebie do utworu, jako 
Franciszka Sturel, który splata swe losy z losami ge­
nerała; nie na tyle oczywiście, by uio miał czasu na 
romansowanie z męż-atke, bo bez tego powieść fran­
cuska by się nie obeszła. Zawsze stoi u niego osoba 
generała na pierwszym planie, pojedynek jego z Flo-

66 antiseptyczna woda do u s najlepszy środek do konserwowania zębów i jam y 
ustnej \v flaszkach po 2  kor. i JL kor. 3 ©  hel

S k ł a d  w  a p t e c e  K r z y ż a n o w s k i e g o  w e  L w o w i e ,  k a ź m i e r z o w s k a  S 6 .
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^u*tem zajmuje go więcej, niż spór z kochanką, a osta­
tecznie składa nawet mandat poselski, skoro spostrze­
ga, że „idea" i ubóstwiany mistrz nie maju widoków 
zwycięstwa.

Sain Bcnlanger jest skreślony z niezwykłą subtel­
nością psychologiczną; Larres nie prłeocsa jogu słabo­
ści, widzi w niin brak wielkiego celu (najwyższym  
szczytem Jego ambicyi było ponownie objęcie minister­
stwa wojny, o zamachu stauu nie myślał), winę wsze­
lako niepowodzenia sprawy przypisuje głównie intry­
gom i uiezgodnośei najbliższego otoc/emi.i.

W  powieści tej uderza jeszcze jedna strona poli­
tyczna. Barres jest rzecznikiem patiyotyzmu nacyona- 
listyezuego i idei odwetu. Powrót do zien.i, głosi 
także w powieści „Deraoinos*. W ostatniej n o ty  kamy 
znowu pełne sentymentu karty, poświęcone Lotaryngii. 
Otwierają one cały cykl utworów, poświęconych „od­
rodzeniu* Fraucyi w duchu nncyoiiaJistów, utworów, 
objętych wspólną nazwą „Le romau de 1’ Energio 8fu- 
tiouaie*.

2 obcych strori.
^ ' P o t o m k o w i e  G u t e n b e r g a ,  w  uroczystościach 

w  Moguncyi, z powodu rocznicy wynalezienia sztuki 
drukarskiej, weźmie także udział dwu męskich potom­
ków rodziny Gutenberga, wynalazcy druku. Gutenberg 
sam. jak wiadomo, umarł bezdzietnie, ale wuj jego, 
Ortlieb Gensiloisch, wydal swoją córkę, Hildegardę, 
a więc kuzynkę Gutenberga za sędziego Jana v. Mols- 
liorg (1424— 1465).

Z tej to rodziny pochodzą dwaj żyjący obecui« 
potomkowie, mianowicie baron Paweł v. Molsberg i bar 
Henryk Molsberg, generał ar ty-] ery i i adjutaut króla 
wirtemberskiego. Obaj są starymi kawalerami i na nich 
skończy się ród, spokrewniony z wielkim wynalazcą 
druku.

Gambetta Ilia wspaniały pomnik w  stolicy 
Fraucyi, ale zwłoki jego spoczywają w Nizzy, gdzie 
zawsze w styczniu rocznica jego śmierci obchodzona 
bywa uroczyście. Gambettę pogrzebano w Lizzy na 
prośbę ojca, który tam wówczas mieszkał. Obecnie po­
stanowiono przewieźć zwłoki Gambetty do Paryża i zło­
żyć jo w Panteonie. Wniosek przyjęto, lecz projekt 
będzie wykonany dopiero w r. p. Z rodziny Gambetty 
żyje dotychczas tylko jedna siostra, pani Leris.

Ożywienie „Jeziora martwego". Od tysiąca 
lat martwe i ciche biolijne jezioro ożywią wkrótce ło­
dzie z motorami, których przeznaczeniem skrócić drogę 
z Jerozolimy do Kermaku, dawnej stolicy kraju Moa- 
bitów, która w ostatnich czasach znowu nabiera zna­
czenia. WJaśnio zakupił na ten cel kiasztor grecki 
w Jerozolimie pierwszą łódź 12 i pól metra długą, 
z motorem naftowym. Łódź, kupiona w Hamburgu, na­
deszła niedawno do Jaffy, skąd ją już wysłano nad 
Jcziozo Martwe. Pierwsza ta łódź nazywa się „Pro- 
dromos*.

Cztery złote w esela odbyły się jednocześnie 
w tej samej miejscowości w Austryi, we wsi Ansfel- 
uen. Wszyscy złoci nowożeńcy cieszą się mezwykłom  
zdrowiem i świeżością umysłu. Wszystkie cztery pary 
przeżyły, razem wziąwszy... 600 lat!

W ystaw a paryska. Czytamy w K urj. Cod-.: 
Pierwsza party* Łodzian, która podążyło na wystawę  
do Paryżu, powróciła. Mnóstwo z doświadczonych  
yv tym kierunku osób wyraża się o wystawie z roz­
czarowaniem: koszt zwiedzenia wystawy duży, a ca­
łość niezwykle szablonowa.

W ystaw y powszechne. Berlińska Montags- 
zeilung  donosi, iż Niemcy zamierzają urządzić w Ber­
linie wystawę powszechną. Miarodajne kola w Berlinie 
zastanawiają się bardzo poważnie nad tyra projektem. 
Jako teren pod wystawę służyłyby pola na Tenipelho- 
iie, wystawa odbyłaby się za lat pięć do siedmiu.

reletoniczne i telegraficzne depesze
„ § i o n : i  P o l s k i e g o ” .

*
Proces o zdrady stanu 

t  ’psk, 27 czerwca. Proces przeciwko Leitge- 
berowi, Meierowiczowi i Kolendzie bierze dofyeht zas 
obrót korzystny dla oskarżonych. Z dotychczasowego 
przebiegu procesu wnosić można, iż oskarżenie wnie­
sione zostało nie na podstawie jakiegoś faktu, ale 
na podstawie demtncyacyi i zlej woli władzy.

Oskarżony Leitgeber dowiodt, iz nie zbierano 
składek na żaden skarb narodowy, ale na postawie­
nie mauzoleum dla Kościuszki.

Oskarżonemu Kolendzie zarzuca oskarżenie, iż 
na posiedzeniu założonego przez siebie w7 Dortmun­
dzie polskiego stowarzyszenia rękodzielników, wraz 
zP-Melerowiczum wezwali do składek na skarb naro­
dowy, którego celem ma być oderwanie polskiej 
dzielnicy od Prus (?)

Kolenda wystąpił przeciw temu i oświadczył, 
iż oskarżenie nastąpiło z powodu denuncyacji jedne­
go z członków, który został wykluczony ze stowa­
rzyszenia, a nazywa się Szykow'ski

Skonstatowano ze zeznań świadków7, iż stowa­
rzyszenie założone przez Kolendę rozpoczęto swą 
działalność, wznosząc okrzyk na cześć cesarza i pa­
pieża i ob; iiodziłu uroczyście urodziny cesarza Wil- 
neimu.

Zeznania te stoją w sprzeczności z aktein 
oskarżenia.

Kolenda oświadczył dalej, iż on sam jes t  
z przekonania socyalistą i żo byłoby z jego strony

niedorzecznością wzywać do zbierania składek na 
skarb narodowy, któremu przypisuje oskarżenie jako 
cel odbudowanie f e u d a l n e j  Polski.

Świadkowie, wezwani przez prokura,lorvę, zo- 
znaią także bardzo korzystnie dla oskarżonych, nie­
korzystnie zaś dla denuneyanta Szykowskiego.

Podobny przebieg miale także przesłuchanie  
osk. Mclerowic-za, i innych śnuadków.

Nawet świadkowie wezwani przez prokuratoryę 
państwa, nie mogą złożyć żadnych obciążających ze­
znań d!a oskarżonych.

Rozpruwa w dalszym ciągu ogłuszoną została 
za tajną.

M ałżeństwo następcy tronu.
Wiedeń, 27 czerwca. Przybyli tu prawie 

wszyscy arcyksiążęta i wiele tajnych radców' w celu 
wzięcia udziału w uroczystości złożenia przysięgi 
an  yks. Ferdynanda.

Wiedeń, 27 czerwca. Arcyksiążęta Ludwik 
Wiktor, Leopold Ferdynand i Leopoid Salwater, na­
miestnik dla Galicyi lir. Piniński i namiestnik Tryc- 
stu Goess przybyli do Wiednia.

W ied eń, 27 czerwca. FremdenCatt donosi, że 
hrabianka Chotekówna po zamążpójśeiu otrzyma ty ­
tuł księżnej Hoheuberg.

Budapeszt, 27 czerwca. Partye niezawisło 
czynią, usiłowania, aby spowodować rząd i prezy­
denta Sejmu węgierskiego do zwołania nadzwyczaj­
nej sesyi Sejmu z powodu ślubu arcyksięcia F ran­
ciszka Ferdynanda.

Poseł PPhler zbiera już w' tym celu podpisy. 
Według ustawy potrzeba 20 podpisów do togo, aby 
mód z iść prosić prezydenta Seiuiu o zwołanie po­
siedzenia. Mimo to wątpią, czy rząd zgodzi się 
w obecnej oliwili na zwołanie takiej nadzwyczajnej 
sesyi.

Keichsstad, 27 czerwca. Arcyksiąże F ran c i­
szek Ferdynand przybędzie tutaj dnia 30 bm. przed 
południem. Przed południem odbędzie się w kaplicy 
dwoiskiej ślub, następnie zaś śniadanie w najści- 
ślejszem kółku rodzinnem. Po południu specjalnym 
pociągiem uda się młoda para. do Boneszowa, skąd 
powozem o 6 wieczorem odjedzie do zamku aicy- 
księcia Konopiszt. W zamku tym zabawi małżeń­
stwo dłuższy czas.

Żaczek przed wyborcami.
Kajetyn, 27 czerwca. Poseł Żaczek wypowie­

dział wczoraj przed wyborcami bardzo gwałtowną 
mowę, w której atakował szczególnie Polaków, Oso­
biście zwracał on się przeciw p. Jaworskiemu.

Zgromadzenie uchwaliło voium ufności dla Za­
czeka w formie rezoiucyi, która wzywa także Cze­
chów do wytrwania obstrukcyi w razie, gdyby się sy­
tuacja  obecna nie zmieniła.

Wojna z Chinami.
Petersburg, 27 czerwca. Datowana 22 b. m. 

depesza wiceadmirała Aieksejcwa do ministra wojny, 
zawiera sprawozdanie pulkiownika Anisymowa o po­
łożeniu w Tientsin dnia 19 b. ni. Sprawozdanie to 
określa sytuacyę jako bardzo niebezpieczną; połą­
czenie z okolicą przerwane, gdyż chińskie bandy 
otaczają Tientsin i ostrzeliwają go z dział wielkiego 
kalibru. Straty wojsk zagranicznych wynoszą 7 oticc- 
rów i 150 żołnierzy zabitych i rannych. Broni, a 
szczególniej amunicji, mamy tylko małą ilość — po­
wiada Anisymow w swem sprawozdaniu.

Z'l ljc się, że bardzo trudno będzie przeforso­
wać przewiezienie kobiet dzieci i rannych do Taku, 
ponieważ kolej żelazna nie funkcyonujc.

Wiceadmirał Aleksiejew donosi dalej, że wysiał 
wszystkie wojska, pozostające pod komendą gen e ­
rała Stessel — na odsiecz Anisymowa. J^ s t  nadzie­
ja, że po wylądowaniu artyleryi z resztą sił wojen­
nych w Taku, sytuacja znacznie się polepszy. 21 
b. m. w nocy< wysłał Aleksiejew batalion 10 nulku 
pieehoij', nie czekając przybywa wojsk z Władj- 
wostoku.

Czifu. 27 czerwca. Jak  s ly d ia c — Chińczycy 
maszerują na. Niueewang.

G z i u ,  27 czerwca. Sądzą tu, żo armia d u ń ­
ska pod wodzą generała Tung - Fuli - Siatiga, która 
niedawno poskromiła powstanie inahonietańskie, obe­
cnie przyłączy się do Bokserów. Przypuszczają, ze 
około 00-000 doskonale uzbrojonych chińskich żoł­
nierzy nagromadzonych jes t  kolo Pekinu i Tientsinu,

Chińscy oficerowie chwalą się, że mają do dy­
spozycji armię złożoną z 400.000 żołnierzy. Ciulzo- 
ziemej zamieszkali w Chiaadi, życzą sobie, by mo­
carstwa wysłały do Chin 100.000 wojsk; a dla sa­
mego Pekinu 50.000, uważając taką cyfrę za doat i- 
teczną, są oni również za urządzeniem wielkiej de­
monstracji wszystkich flot europejskich w portach, 
celem postrachu dla Chińczyków.

Wojska pod wodzą Seymoura mają podobno 
żywności jeszcze tylko na tydzień, a po 1G0 nabo­
jów na żołnierza.

Z powodu doniesień o zwycięstwach Cliińezj7- 
ków nad wojskami mocarstw, wzmaga się wzburze­
nie wśród mas ludności.

Kupcy donoszą, że w Niuczwang Bokscrowie 
odbywają ćwiczenia po ulicach, oraz żo żołnierze 
chińscy posprzedawali broń i działa Bokserom.

Angielski konsul w Fu-czau prosił o wysianie 
okrętów. Odkąd angielski okręt ^Terrible" i dwu 
krążowniki przybyły do Oziiu, syiuaeyu się pole­
pszyła; tutejsza dzielnica, zamieszkała przez cudzo­

ziemców, % w a ciągle atakowaną przez dwa forty 
chińskie, zaopatrzone w7 działa z fabryki Kruppa.

B e r l i n ,  27 czerwca. Mimo braku oficyalnyck 
potwierdzeń, można uważać odsiecz Tientsinu jako 
fakt dokonany w ostatnią sobotę.

W walce pod Tieutsineni włoski komendant 
Charlotte został (iężko rannju IV Tientsinie przed­
stawia się teraz straszny widok, trupy mężczyzn 
i kobiet rozmaitych narodowości niepogrzebanc leżą 
na ulicach. Banki angielski i niemiecki paJly ofiarą 
bombardowania. Dwóch księży, Ipore i Lauer, s tra­
ciło życie.

Londyn, 27 czerwca. P  sina tutejsze ogłasza­
ją  obecnie listy Chińczyków7 do przyjaciół w Londj7- 
nie W listach ty di ostrzegają Chińczycy swych 
przyjaciół, iz w7 Chinach zanosi się na rzeź Euro­
pejczyków. Według tych listów, cesarzowa chińska 
miała się wyrazić podczas audyencyi do gubernatora 
Pekinu, Wanga, iż powinien, popierać Bokserów7, 
którzy są doskonałymi patriotami i którzy z pewno­
ścią, skoro tylko nadejdzie stosowna chwila, wypę­
dzą wszystkich dyabłów z Chin.

Londyn, 27 czerwca. Donoszą z Kantonu pod 
datą 25 b. in.: Podług doniesień z Hongkong panuje 
tam obawa, że wkrótce nastanie rozlew krwi i ogól­
na anarchia. Wszyscy oświadczają, iż powstanie Bo­
kserów jest  bardzo groźne, gdyż nie mają oni nic 
do straceuiu, a wiele mogą zyskać na rabunkach i 
mordach.

Nowy dyrektor?
Kraków, 27 czerwca. Krążą tu pogłoski, że 

dyrektorem kolei państwowych wo Lwowie w miej­
sce p, Wierzbickiego, zamianowany zostanie p. L i­
sta ws ki, obccnj zastępca dyrektora.

Wiadomość tę przywiedli tutejsi urzęduicy ko­
lejowi z Wiednia. Wiadomość tę przj’jąć należy 
z zastrzeżeniem.

Zapis dobroczynny
Kraków, 27 czerwo*. Ks. biskup Pelczar ja ­

ko. egzekutor testamentu śp. Wołodkowiczowej, wy­
znaczył swym pełnomocnikiem adwokata dra Olcar- 
skiego.

Zwłoki śp. Wołodkowiczowej złożone zostały 
tymczasowm w Krystynówce, skąd sprowadzone zo­
staną do Krakowa.

Półdyable.
Kraków, 27 czerwca. Dziś rano w procesie 

Majównej, przesłuchiwano jako świadka proboszcza 
z Modenicy, ks. Konopińskiego, który wystawił Ma- 
jównio bardzo dobre1 świadectwo. Była przełożoną 
Różj różańcowej. Co do listów z pogróżkami, to 
mógł je, zdaniem ks. Konopińskiego, pisać sam sza­
tan, albo człowiek, któremu szatan umysłem owdadnął.

Po napadzie na oskarżoną na drodze do Brze- 
żan był świadek u niej, ale bj ła nieprzytomną, do­
piero za drugim razem wyspowiadał świadek oskar­
żoną.

Lekarz, dr. Filimowski, którego wzywano do 
chorej Mujówncj w kryminale, ośwuadczył, iż cier­
piała ona na histeryczną epiłepsyę. Traciła zupełnie 
czucie i nie odnosiła w oku wrażi ń światła. Ze­
znania dr. Fiiimowskiego wywołały krótką dyskusj-ę 
naukową.

O g. ł£Va rozprawę odroczono.
Zakwestyonowany testament.

Kraków, 27 czerwca. Zmarły przed kilkoma 
łaty Feliks Bojanowski, zapisał gminom Kłakowa 
i Podgórza po fi Ł000 zł. na rzecz miejscowych ubo­
gich. Rodzina zmarłego zakwestyonowała jednak 
testament z powodu tego, iż był pisany ołówkiem 
i piórem i że ma liczne poprawki, podając, iż byt 
to tylko koncept do testamentu. Rokowa*w. między 
gminami a rodziną nic doprowadziły do ugody. Dziś 
więc wobec tego w tutejszym sądzie krajowym cy­
wilnym rozpoczęła się rozprawa sądowa.

Sąd dopuścił orzeczenie rzeczoznawców7, iż po­
prawki są czynione tą samą ręką, która testament 
pisała. Zdaje się, iż gminy wygrają proces.

Łamach samobójczy.
Kraków, 27 czerwca. Dziś w nocy przybyła 

tu z Zakopanego Hermimi Patsch i zamieszkała 
w7 hotelu krakowskim, gdzie spełnił i zamach samo- 
bójczj', zażywszy znaczną dozę morfiny.

Nieszczęśliwą udało się uratować i utrzymać 
przy życiu. Odw7.eziono ją  do szpitala św. Łazarza. 
Przyznała się, iż chciała popełnić samobójstw7o po 
śmierci narzeczonego, którego onegdaj w Zakopa­
nem pochowanie. Morfinę wyjęła z kuferka narzeczo­
nego, który był aptekarzem.

Co do osoby Herminy Patsch, brak bliższych 
szczegółów.

Podatki Towarzystw handlowych.
W i e d e ń ,  27 czerwca. Wiener Z  tg. ogłasza 

w części nieiirzędowęj rozporządzenie ministeryaliie, 
dotyczące postępowania, władz przy wymiarze po­
darków od Towarzystw handlowych. Uwzględniono 
prawie wszystkie punkta. zażaleń, wniesionych przez 
Hustryackicli przemysłowców i kupców.

C horąż .c iry  /.mi J 7 —i  O, 
przy jm uje w szy s tk ie  rob e ty  w  cakreti arukarstw c, 
wchodzące i  w ykończa  taka 'tr i  czysto

i po uT siarw w ^r.ł j  cw»*e.
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Atelier dentystyczne
i.w Ó H , u l .  i3«‘<tnań«iUa 1 <!.

sk ła d a ją c e  s ię  z k ilk u  oddziałów  w k tó ry  uh w y k o n u je  się  . 
p lom bow an ie , w y jm o w an ie  zębów  bez holu, w s taw ian iu  sz tu ­
cznych  w  k a u cz u k u  i zlocie bez płyty.

W  a te l ie r  z a tru d n ien i są  ci sam i p racow nicy , ja k  po­
przednio . ■— ATELIEIU o tw arto  p rzez  e a iy  dzień. 3142

Dr, dentysta Wiktor Jankowski.

Zakład wodoleczniczy

ICarsu C ł i r a m c a
W  S a h « p a i i r i L  st u- j a kolei,

o tw a rty  ca ły  rok. — C’e n v  przystępne . O świetlenie  e /e  
k tryczn e .  1*479

13s?. W . M a le s s e w s k i
b. asystent kliniki lekarskiej Uniw. Jąipek, 

o rd y n u je ,  jafc d a w n ie j ,  «  s e z o n ie  le tn im
w Karlsbadzie.

Altc Wiese „Droi b f * l ie ln ff. 2108

Bad Nauheim.
WUla Wanda, Dom polaki, w pobliżu źrófleJ, 

wygodno mieszkaniu, sala restauracyjna, kuehnia 
polsku, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 b u -  
tnia. — Zgłoszenia; Pcnsiou Ycrwaltung, Yilla Wanda. 
Bad Naulieim, Karlsstr. 27. 1351

Już więcej nigdy!
Proszę się zastanowić, co za straszne znaczenie m ają te 

dwa słowa, zawierające w subie niemożliwość osiągnięcia z po­
wrotem tego eo się raz postradało. Jest to zwykle' przewinienie, 
którego odpokutować nie można. Dlatego nieuh nikt nic zapomina, 
jak  ważną je s t powinność dbania o swe zęby, które raz stracone 
z powrotem odzyskać się nie dadzą. Rozsądne pielęgnowanie zę­
bów musi w pierwszym rzędzie zmierzać do tego, aby zakonser­
wować zęby, a  cel ten osiągnie się najlepiej wedle zgodnego orze­
czenia powag . fachowców za pośrednictwem wody „KOSIWIN". — 
Dzięki jej działaniu, jak  również i orzeźwiającemu smakowi staje 
się A 06M iN ‘‘ już po krótkiem użyciu dla każdego niezbędnym.

Flaszko kosztu ją  1 zł. (- kor./ w ystarcza  nu długo 
do nabyciu w  aptok-ach, lepszych  droguciyach  i  sk l  idach 
perfum . JVt>2
■wm— ii  ■  111111 mu* hii ■ ii i - i  iinijm iiiii-rii Mi ^uhti »

Dz‘ał ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 27 b. m.

K u r s  l w o w s k i :
Za 100 rubli sr. plącą: 127 '— żaJu ją : 12S-J2
Za 100 marek . . „ o8*oU ,  SH*80
20-frankówka . ,  U’SO ,  y,G0

(B ank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 27 czerwca.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W u l u t a  k o r o i i o w *
Pszenica gotow a 7 '60 du 7'80. iłfczeuiou na term ina —*— 

do — ’—. Żyto gotowe 5 75 do (PIO. Zyto nu termina 
— ' — d o — '—.O w ies  obroczny 5'75 do (710 O ies na termina 
— •— do ’—. Jęczm ień pastew ny 5 '50 do Ó'— . Jęczmień 
brow ar. (»■ — do (750. Rzepak l i ' — do ti-UO. Rzepak nowy 
—•— do — •—. Ćtrocli pastew ny 6‘— -io ó '50. Ol och 
Jo gotow ania 7 '50 do 12'—. W yna — ' — do — liobik 5'5o 
do 6 '— . Hreczka 8'50 do 9’5C. Kukurydza now a 0’40 do C'75. 
Kukurydza sta ra  — •— do — '— . (Annie! za 6(1 kilo —'— 
do —’— . Koniczyna czerwona — ’— do — ‘— Koniczyna biała 
—•— do — ’— Koniczyna szwatfcka —"— do — ■— Tymotka 
— •— do —.

Spirytus loco za .50 Itr. gotowy 1S'50 do 10 '— ; patitas 
Tarnopol na terminu 16'50 do 17*25,

Przy stałych oblotach tendeneya niezm ienna.

W i lS c i f f ,  27 czerwca. Dzis o godzinie 12 minut 20 
1 r z e l  polad. notow ano: Marki niemieckie 118-70, Renta majowa 
Si Mi, W ęgierska rer.ta koronowa 0 i ' i 0. Akcye kredytowe
690 50, Kredytowe węgierskie 7 8 0 '—, bank unglo-auslryack 
281 '— , Unionbank 570‘ — , Paukvereiu 505 '— , Laendcrbank 
436 '— , Kolej pań. 07(5—, Lombardy 119'— , Elbeulual (177— , 
Tow arzystw o akcyjne broni 053 ' — Akcye tytoniow e — '— Alpi- 
ny 481 ' —, Rima .Muranya 500 —, Prager liisen 1885'—, 
Losy tureckie 111'50 na wrzos-. Ruble 255'50, 20-hanków  — '— 
Boden-Credil — ' —, Trumwtiyo — •— . Al:uye gal. riaillm liip. 
— •—. 4°/o Gal. pożycz. I:r. z r. 1803 — '— , 4°/o L isty  zastaw. 
Banku kraj. — •—, Listy To w. kredyt, ziemsk. — '— .

Tede.tcya spokojna.
B e r l i n ,  27 czerwca. O godzinie 12 m. 5 noLowaiio: 

Kredyty 216 '— , Disconto Commandit 170 10
Tendeneya dość silna.
W ie d e ń , 27 czerwca. (Gietda zbożowa).
Pszenica na wiosnę (— 15 maja) 7’70 do 7 '80, pszenica 

na maj czerwiec 0 — do 0 '— , pszenica na jesion 8'21 do 
8 22, żyto na wiosnę (— 15 maja) 7 20 do 7 2 1 ,z y to  na maj 
czerwiec — '— do — "— , żylojua jesień 5 ’84 do 5 '85 , kukurydza 
na maj czerwiec 0 '— do 0 '—, kukurydza na czerwiec lipiec 
0 '— do 0 '—, kukurydza na lipiec sierpień 5'84 do 5 '8b , kuku­
rydza n.i sierpień wrzesień 0 '— do 0 '— , kukurydza na w rze­
sień październik 5'97 do 5 08, owies na wiosnę (— 15 maja) 
0‘— do 0 ’— , owies na maj czerwiec 0 '— do 0"—, owies na 
jesień 5 '63 do 5 04, rzepak na sierpień wrzesień 13‘70 do
13.80, oiej rzepakow y na kwiecień maj — '— d o  , olej
rzepakowy na wrzesień g ru d z ie ń  d o  .

Tendeneya słaba.
Pochmurno.

SS i d j p e s Z t ,  27 czerwca. Pszenica na czerwiec 0 '— do 
0’—, na maj '— do 0 —, na październik 8*— do 8 *01, żyto 
pa maj 0 ' — do 0 —, na  październik 6'82 do 0 84, owies

na m aj 0'— do 0 '—, na pażJziornil; 5 '18 do 5‘20, ku­
kurydza na maj 5 '62 do 5’63, na  lipiea 4 89 do 4  99, rzepak 
na Sierpień 13'40 do 13 59

Olerty mierne.
Tendeneya ograniczona.
Cbfć słaba.
Pogodnie

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń, 20 czerwca.

W  ojjdJiiej sytuacji zaszło dalsze, chociaż nie­
znaczne osłabienie, spowodowane w pierwszym rzę­
dzie bardzo krytyczną oceną syhiacyi w Chinach, 
skąd pewniejszych wiadomości, szczególnie co do 
losu wojsk admirała Seymoura absolutnie otrzymać 
me można. Bardzo ujemnie oddziałała na targi także 
wiadomość o nakazie mobilizaej7jnym dla wojsk amur­
skiego i syberyjskiego okręgu wojskowego, szczegól­
nie zaniepokoiła się tern giełda londyńska, która na­
desłała z.nacznie słabsze kursa dla zapisów długu 
chińskiego. Do tych tak ujemnych wieści przyczyniły 
się nadto niepomyślne notowania z giełdy beriift 
skiej, głównie na targu lokalnym, dotkniętym nie­
wypłacalnością kilku spekulantów i spowodowanemi 
wskutek tego egzekucyami. W tych warunkach spe­
kulacja nie miała odwagi do jakichkolwiek większych 
opei icyj i ograniczyła się w pierwszj 111 rzędzie do od­
parcia ponownego ataku berliuskiego ua auslryackie 
kredyty, w czem skutecznie dopomagały zlecenia 
peszteńskiu, obejmujące także kredyty węgierskie.

Akcye kolejowe wzbudzały mimo korzystaj eh 
wykazów mało zainteresowaniu i uległy zniżce bez 
wyjątku. Ten sam los spotkał akcye targu lokalne­
go, szczególnie górnicze, które wobec doniesień ber­
lińskich pozostały mdie i przeważnie obniżyły się 
wr kursie; jedyny wyjątek stanowiły akc je  fabryki 
patronów w Ilirtenberg i akcye cegielni Wicnerberg. 
Bonty państwowe trochę zesłabiy przy rówuioczesiiem 
podrożeniu waluty.

Kolej Lwów-Kleparów-Janów. Walne zgro­
madzenie ;ikey outuyuszy kolei Lwów-Kloparów-Janów 
odbyło się dziś przedpołudniem w Banku hipoteczny 111 
pod przewodnictwem prezydenta Emanuela Cyfera, 
w obecności Id akcyouaryuszy, reprezentujących 1875  
akcyj. Ogółem akcyj wydanych 3625. Koszta budowy 
tej kolei, urządzonej w r. 1895 wynosiły 550 .000  zł. 
Dochód w roku ubiegłym wynosił 35 .878  zł. 27 ct., 
rozchód zaś 34.951 zł. 59 Vz ct. Zgromadzenie przyjęto 
przedłożone sprawozdanie do wiadomości i zatwierdziło 
rachunki.

W ystawa iv Sśzczyrzycu Starauiem Towa­
rzystwa rolniczego okręgowego wielickiego odbędzie 
się w d. 7. lipca br. w Bzcfcyrzycu, w pow. limanow­
skim, wystawa okręgowa bydła rasy czerwonej pol­
skiej, typu Jodłownickiego, oraz koni i trzody chle­
wnej, połączona ze sprzedażą bydła rozpłodowego. 
Oprócz nagród honorowych rozdane będą premie pie­
niężne w następujący ch kwotach: a) w dziale bydła —  
2420 koron, b) w dziale koni — 500 koron, c) 
w dziale trzody chlewnej —  100 koron. Razem 3020  
koron. Wielkie zalety, któremi się odznacza bydło kra­
jowe rasy czerwonej polskiej, coraz więcej zachęcają  
rolników do hodowli tego bydła, a w zachodniej Gal i- 
cyi rasa ta coraz więcej się rozpowszechnia i chów 
jej coraz to większe przybiera rozmiary. Powiat lima­
nowski, a przedewszystkiem okolica Jodłownika i 
Szczyrzyca jest właśnie tą częścią zachodniej Galicji, 
w której postęp hodowli czerwonego bydła polskiego 
najwięcej jost widoczny’ Tak jodłownicki Związek ho­
dowlany włościański, jak i niemniej znaczna ilość oko­
licznych obszarów dworskich przedstawia w Szczyrzycu  
poważną ilość okazów, pierwszy bowiem doprowadzi 
na wystawę przeszło 400, a ostatnie około 2 0 0  sztuk 
bydia wyłącznie rasy czerwonej polskiej. Wystać a za­
tem wyż rzeczona da dokładny pogląd na pracę, którą 
na polu hodowli bydła rasy krajowej podjęły Towarzy­
stwo roluięze oraz Stowarzyszenie hodowców czerwo­
nego bydła polskiego. Otwarcie wystawy’ nastąpi w d. 
7. lipca br. o godz. 12 w południe, rozdanie zaś na­
gród o godz. 0 po południu. Wystawa wyż rzeczona, 
z którą połączona będzie i sprzedaż bydłu rozpłodo­
wego, trwać będzio jeden dzień. Komunikacya do 
Szczyrzyca jest następująca:

a) od Nowego Sącza przyjazd do stacji Dobra o 
11.26 -rano, skąd godzina drogi furmanką do Szczy­
rzyca;

h) od Krakowa, —  z Krakowa wyjazd o 8'55  
rano, przyjazd do staeyi Dobra o 2'17 po południu, 
odjazd z Dobrej o T 23  w nocy;

c) od Wieliczki. Odjazd z Krakowa pociągiem o 
S’10 rano do Wieliczki, skąd powozem do Szczyrzyca, 
przyjazd około 1 2  w południe. Życzący sobie odbyć 
podróż z Wieliczki do Szczyrzyca powozem, zechcą z a ­
mówienie swoje wraz z opiatą 13 koron od osoby, na­
desłać najpóźniej do dnia 2  lipca pod adresem sekre­
tarza wystawy, p. Stefana Boj ano ważkiego, Kraków’, 
Basztowa G, który zarazem udziela wszelkich bliższych 
szczegółów i wyjaśnień.

Stan k o l e i  panstwowjrch w r. 1899. We­
dle wykazu ministerstwa kolei żelaznych o wynikach 
administracyi kolei państwowych w r. 1899, wynosiła 
państwowa sieć kolejowa z końcem roku zeszłego 
10935 kilometr., przeto o G21 kiim. więcej, anlżeti 
w roku 1898. Dochody z ruchu wynosiły okrągio 
124,150 .000  zł , przeto o 3 ,410 .000  zt więcej niżeli 
w roku poprzednim. Wydatki spowodowane ruchem 
z wyłączeniem oprocetDowania i amortyzacji przedsta­
wiają okrągło sumę 85 ,012 .000  zł., przeto o 6 ,696 .000

więcej niż w r. 1898. Z porównania finansowego re­
zultatu ruchu na kolejach państwowych w  roku 1899  
z prdlmmowaflym wyniku, że wynik ogólny w ordyja-  
ryum jest o 4 ,722.671 zł. niekorzystniejszy. Natomiast 
wynik w ekstraordyuaryum jest o 68.689  żl. lepszym, 
Ogólny sądy wynik netto jest w porównaniu z prell- 
m marzeni o 4*653.982 zł. niekorzystniejszym. Nadwyż­
ka zwyczajnych dnehodow wobec zwyczajnych wydat­
ków w sumie 30 ,393 .358  zł., odpowiada wobec kapi~ 
talu zakladowmgo reprezentującego sumę 1 .236 ,650 .958  
zł., oprocentowanie tegoż kapitału w wysokości 2 .46  
podczas, gdy w roku 1898 oprocentowanie to wyno­
siło 2'80, Ponieważ jednak na oprocentowanie i amor- 
tyzaeyę iuwestowanego kapitału potrzeba 56 ,255 .898  
zł. przeto na pokrycie togo wydatku w roku zeszłym  
okazała się potrzebną subweneya państwowa w sumie 
25 ,862 .540  zl„ czyli o 3 ,870 .636  zł. więcej prelimino­
wano w budżecie państwowym

Kolej północna cesarza Ferdynanda. 
Zezwolenie ograniczenia tizusu woluego od opłaty skła­
dowej przy wydawaniu towarów w Bielsku. Skrócenie 
czasu wolnego od opłaty składowej za towary, przy- 
chouzące do Bielska i składane ua otwartych miej­
scach na dwa dni, ogłoszone w czerwcu br., zatwier­
dzone zostało rozporządzeniem ministerstwa kolei że­
laznych z dnia 15 czerwca br. 1. 28 .794 /10 .

Stan zasiewów w Prusiech. Biuro staty­
styczne pruskie ogłosiło następujące sprawozdanie o sta­
nie zasiewów w połowie czerwca r. b . : Pszenica ozima 
2'7, jara 2'7, orkisz ozimy 2'2, żyto ozime 3'2, ja ie  
3'3, jęczmień jary 2 -C, owies 2'G, ziemniaki 2'G, ko­
niczyna 3'6, lucerna 2 9, siano J ą, 2 oznacza stan 
dobry, 3 średni.

Sprawozdanie nadmienia jeszcze, iż w niektórych 
okolicach Prus w d, 19 i 10 maja były mrozy 4° C. 
Sunta o {wdów w b. m. nie dosięgła przeciętnej cyfry 
długiego szeregu lat i w ogóle z bardzo wielu okrę­
gów rozlegają się skargi aa uiezwyldą suszę. Zwła­
szcza w prowincyach Prus wschodnich i zachodnich od 
początku kwietnia, albo wcale opadów nie było, albo 
w niedostatecznej ilości. Również z poznańskiego do. 
chodzą skargi na brak opadów.

W  W innicy (gub. kijowska) odbył się konkurs 
pługów. Do koukuisu stanęło kilka fabryk. Za uajie- 
pszy uznano pług z fabryki braci Dećskielt i pługów 
takich towarzystwo rolnicze zakupiło zaraz 2 0 0  sztuk.

Urodsaj« we Francyi. Mar che Franęais 
konstatuje, że widoki urodzajów we Ftuuoyi zuacznie 
się polepszyły w ostatnim czasie. W wielu departa­
mentach widoki są bardzo zauawalniające. Również 
i Echo Agricole donosi, iż w widokach urodzaju za 
szła ogromna zmiana ku lepszemu, zwłaszcza w cle 
partameutacii północnych i środkowych — kłosy są( 
grube i długie. Szacowania zbioru wynoszą 85 — 9Q°/ć 
w porównaniu z r. z

Stan zasiewów w Uumunii. Urzędowe 
sprawo*,danie stwierdza, iż zbiór rzepaku dal wyśmie­
nity rezultat, a ceny pomimo tego mocno się trzymają. 
Spadłe w ostatnim czasie obfite deszcze poprawiły 
stan pól nawet w tych okolicach, któro cierpiały od 
posuchy i wobec tego spodziewany jest obfity zbiór 
zboża w  dobrym gatunku.

Kijów. Obfitość opadów deszczowych wywołuje 
poważne obawy o niodzaj zbóż ozimych. W południo­
wej części guberni, kijowskiej, podolskiej susza, 
«r wielu miejscowościach ua zbożach ozimych poja­
wiły’ się żuczki.

Zwyżka cen pszenicy. W Stanuch Zjedno­
czonych w ciągu tygodnia ceny pszenicy poszły W Gó­
rę o 9 ce it. Przyczy ną tej zwyżki były ujemne wia­
domości z północno moliodnicli Stanów Ameryki o uro­
dzajach zbóż jarych. Upaty poczyniły znaczne szkody. 
W' MiiiK&ooie i Dakocie oczekują zaledwie 60°,o z w y ­
kłego plonu. Gały zbiór obliczają tylko na 500 mil. hu- 
szli. Zwyżka cen postępuje też w całej Eięropie. Od po­
czątku czerwca ceny się podniosły : w L:verpoolu o 9 
p., w Paryżu o 25 cent., w Peszcie o 6  kor., w Ber­
linie o 5 — 6  m.

R osyjski bank państwa obniżył Stopę dy­
skonta od pożyczek na papiery, jakoteż ud rachunków 
specynlnycl) zabezpieczonych papierami procentowymi,  
przyczem stopa od jeduycli i drugich pobieraną będzie 
w jednakowych rozmiarach, gdy dotychczas stopu od 
rachunków była o Yfi pro. wyższą od zastawowej. Po­
życzki więc na zastaw renty i rttchuuki specjalne,  
rentą zabezpieczone, opłacać będą 6  pre , gdy dotyeh 
czas pożyczki płaciły GYz pre., a r.tchuuki 7 prc.; po­
życzki i rachunki zabezpieczone papierami państwo­
wymi i gwarantowanymi, a także hipotecznymi 6 
pro. (dotychczas 7 i 7 7 * pic.); ua papiery prywatno 
7Vs prc, (dotychczas 8 i 8 ( 2  prc).  Stopa dyskontowa  
od skupu weksli, jak również od pożyczek ua towary 
i od innych operacyj pozostała niezmieniona.

W ydawea 1 odpowiedzialny redakto.
4 SB OB i  S  8 i t  W  S5a 4# s  *  O  &V % 3 .

Przyjechali do Lwowa
dnia 2G czerwca b. r.

Jan Gammy z Tryjeslu, A. Zagórski z  Rosy;, M. Podraża 
z 1'odwoloczysk, J. Goldbcrg z Grzymaiowa, AT. W ohl z Jaro­
sławia, D. Lessing z Stanisławowa, Józei SiiiiUJijtowicz z Rze­
szowa, M. Flalńewicz z Rosy,', Jan Strobel z l izem ysla, M. Wal- 
Uiewicz z Krosna, Zygmunt Pielecki z Kosyi, U. /o ieg ień  z Prze­
myśla, G. Biliński z 'Wołoszyna, J. W ohlmann z Podgóiza, dr. 
W. Rosenbach z Przemyśla, G. Jakowlewycz z Aosyi, R AJeksie- 
w cz z Uhnowa, M. Freund z Lipska, S ile  Hersz z Łużan, E. 
Uderski z Kr_kowa, dr. K Hodaczj-1; z W iednia, A Reńborski 
z Spasowa, J. Kwiatuowski z Czerniowiec, L. Zaw aazki z Czoit- 
kowa, Stefan Pctrusiowicz z Cholojowa.
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Posłucnania.
Od g o d z . 11. do 1.  p opof. w e  ś r o d y  ' n i e d z i e l e  

n 1m 1ie 3t.11 łk a . —  O d g O tH . U .  do 1. p o p o łu d n iu  w e  ś r o d y  
' n i e d z i e l o  u p re z y d e n ta  k r a j . d y r . s k a r. K o ry t o w - 

S kiego . —  O d  g o d z . 11. do 1. p o p o łu d n iu  c o d z i e n n i e
0 d y re k to ra  p o c zt i te le g ra fó w  B e fe ro w ie za , —  O d  g oda. 
11. do 12. p rze d p o t. c o d z i e n n i e  u d y re k to ra  k o le i pań- 
Itw o w y c ti. —  O d  g o d z . 12. do 1. p o p a l, c o d z i e n n i e  
»  w y ją tk ie m  w t o r k u  1 n i e d z i e l i  w  p re z y d y u rn  w y ż - 
pi-i-go sądu k m jo w e g o ; w n i e d z i  e ie  w y ją tk o w o  dla 
u rz ę d n ik ó w  z p r o w in c j i  ** p o p ł^e dn ie tn  zg ło s ze n ie m  się. 
(n l g o d z . 1. do 2 . p c p o l. c u d z i u u u i e  p o słu ch a n ie  u m a r -

a lk a , a w y ją tk ie m  w t o r k ó w  i  p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
l i o d t i l o l y :  K a te d ra  lu rstro p o lita ln a ła c. (o łta rz , p rzed  

k tó ry m  J im  K a zi m im  z r . 1656 z ło ż y ł ś lu b y  w ie k o p o m n e ). 
K o śció ł 0 0 . D o m in ik a n ó w , n a  w z ó r  k o ś c io ła  ś w . P io tra  
w H z y iu ie . —  K o śció ł 0 0 . B e rn a rd y n ó w  (szc zą tk i zw ło k  
bl. Ja n a  z D u k li ,  a p rzed  k o ścio łem  n a  p la c y k u  o belisk  
z p o s ą g i e m  ś w ię te g o , w z n ie s io n y  i j a  p a m i ą t k ę  u cłiro tiio nia  
p iiasta od T a ta r ó w ). —  K o ś c ió ł P . M a ry i Ś n ie ż n e j, je d e n  
ze s ta rs zy c h  w  m ie ś c ie . —  K o ś c ió ł 0 0 . J e z u itó w  (ś w . Piotra
1 P a w ła ) i in n e . —  K a te d ra  g r .  k a t. ś w . J e rz e g o  w kszta łcie  
k r z y ż a , t  ro tun d ą  w e  ś ro d k u , je s t Jed n ą  7  ozdo b  L w o w a . —  
le i  U lew  w o ło s k a  c z y li  s ta u io p ig in lm i, w n ę trze  w  s ty lu  
(lu z M ity ń s k im . —  K a te d ra  m c y iiis U u p la  o rm ia ń s k a  (p rz y  
i y  O rm ia ń s k ie j} , obok cm  en tar a 1 k o l tur. na a posągiem  
fcw. K rz y s z to fa . —  K . b- W s z y s tk ie  k o ś c io ły , o tw a rte  ty lk ę  
im .o .

7 , i i a b o i u l ( a z e  g m a c l t y  u  m f e t f e t a :  G niacbseJ 
tu o v .v , tuż p rz y  o g ro d z ie  m ie js k im  (sa la  s e jm o w a  pelua 
rz e ź b , w  mili W y d a u U n  k ra jo w e g o : ,L n i a "  M a te jk i). —  
K a tu s z , n a  IŁ jitk u , d a le j g m a c h  P o lite c h n ik i, n o w y  gm a ch  
sądo w y p ta y  u l. B ntcnego, N a m ie s tn ic tw o , Zak ład  O sso­
liń s k ic h , D o m  in w a lid ó w  p rz y  u l. K le p a ro w s k ie j, Paiao 
M ry b i  s k u p i, I n  i w e rs y  lo t, O im n . P in n c is z k a  Jó z e fa , Kasa 
O szczędności. —  W a rte  z w ie d ze n ia  za k ła d y  typ o g raficzna  
pBłov.tv p o ls k ie g o " , co n ie d zie lę  od g o d z. 10. do 12. za  
zg ło sze nio m  *ię do A d u itn iu tra ry i.

O j e r u i l j  I  p a r l i l :  P a rk  n a  W y s o k im  Z an ik u  z k o p - 
5 D n ii  .L u b e l s k ie j "  u n y p itn ym  n a  pam iątk ę  300-tn a  *

r o c z n ic y  w ie k o p o m n e g o  B e jm s . —  P a rk  S tr y js k l o syII K i ­
l i ń s k i e g o .—  O g ró d  m ie js k i (P o je s u ic k i) w  śro d k u  m ia sta . —  
^ -n ł y  H e tm a ń s k ie  w z d łu ż  u lic y  K a ro la  L u d w ik * . -  W it -*  
G u h e m a to rs k ie  p rze d  N a m ie s tn ic tw e m .

W y s ia n y  i  n in z r a .
—  N l e n s i t a j ą c a  w y s i a n a  u y r o b d n  p r z e m y -  

f t ln  k r a j o n e g o  o tw a rta  c o dzie n nie  w  dom u n ie g d yś  
B ie sia d ec k icU  (p r z y  p la cu  H a lic k im ). W stę p  w o ln y  w po­
n ie d z ia łe k , c z w a rte k  ł  p ią td k . W  in n e  d n ie  tO  ct.

—  K i e n s t a j ą c a  w y s t a n a  zjed n o c zo n e g o  T o w a ­
rz y s t w a  p rz y ja c ió ł s ztu k  p ię k n y c h , p rz y  placu św . D ucha  
.  10, 1. p ię tro , o tw a rta  od g o d z in y  10. rano do g o d z . 5 . 
p u p o l.

—  JT E is r .e tu n  p r z e u i y t f o t i e  m l c j H b l o  o tn s rt e
co d z ie n n ie  (z  w y ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w ) od W. ra n o  do 3 . 
p o p o ł. (w  n ie d a ie lę  i św ię ta  od g o d z in y  10 do I ).

—  / a 1i la « S  n a r o i l c i t y  i m .  O z b o U ń u k l e l i .  B i- 
b lio le k a  o t w ju in  od g o d z in y  W. do 2 . * w y ją tk ie m  n ie d zie l 
i św ią t u ro c z y s ty c h . G a b in e t m o n e t i m ed a li p o ls k ic i 
o tw a rty  nadto w e w to rk i I p ią tk i także  od g o d z in y  3 do 
5  p o p o ł.

—  I t a t i z e n i n  l ś n i e n i a  l l i l e i l n a i y o k i o l i  we L w o ­
w ie , y  lic *  T e a tr a ln a  I . Id .

T a r y f a  f f ia U r t f  w  I  d o r o ż e k :  K u rs  d z ie n n y  z w y k ły ,
d o ro ż k a  2 k o n na  3(1 ct. —  je d n o k o n n a  25 ct. —  Ja z d a  na
d w o rze c  g łó w n y , ł> k o n n a  00 ct. —  1 ko n na  45 ct. —  Za
w ię k s z y  p a k u n e k  n a  k o źle  20 ct. —  J a z d y  do ro ga te k , 
2  k o n n a  50 ct. —  I  k o n n a  35 c t . ,  na W y s o k i Z am e k  i do
c m e n ta rzy  2  k o n na  40 ct. —  ł  k o n na  35 ct. —  W  porze
n o c n e j, k u rs  d o ro że k  2  k o n n yc h  o 10 ct., jed n o k o n n y c h  
o 5 ct. w y ż e j. K u rs  M a k ra (k a re ty  k r y te j) d w u k o n n e g o : 
z w y k ły  45 c t ., na  d w o rze c  1 z ł . ,  d o  ro g a te k  80 c t . ,  na 
W y s o k i Zam ek i n a  c m e n ta rze  70 c t ., w n o cy  o lu  ct. 
w y ż e j.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w e d le  CBASu ś ro d k o w o -e u ro p e js k ie g o  p ó źn ie js ze g o  o  36 tu. 

ed czasu  lw o w s k ie g o , w a ż n y  od 1 m a ja  19oO.

JL w o w a  przychodzą:
% K r a k o w a  o s o b . 6 *HI r a n o , oso b. 8*50 ra n o , posp, 

1*85 w  p o ł,, o s o b o w y  5*45 w le c z ., p o sp . H*4() w le c z ., osob, 
£*45 w ie c z ó r , 2*31 p o sp ie s zn y  w n o c y .

Z  P c S w o ł o o s y s k  (na  Podaamc*© ) osob. 8*12 w no-* 
c y ,  po sp . 2*20 w  p o tu o n te , o s o b o w y  5*17 p o p ., osob. 10*12, 

Z  T a r  11 o p o  1 .a. B r o d ó w  8*—  ra n o  (n a  P o d za m cze ). 
Z  C z e r ń  ł o w i e c  osob. 6*20 r a n o , osob. I l* 5& ra n o , 

po sp . 1*45 w  p o łu d ti., o s o b o w y  0*55 w ie c z ó r, oso b. 
10* w  n o cy , posp. 12*20 w  n o c y .

Z e  S t r y j a  osob. S*05 ra n o , osob, 1*45 w  p o ł.o s o b ,
10*85 w  n o c y , osob. 12*05 w  n o c y .

2  S o k a l a  o s o b o w y 6*— , 8*15 ra n o , osob. 5*55
p o p o łu d n iu  (ostatni i 7 B e łżc a).

7. J a r o s ł i i  w ł a oso b. 11*45 p rsed p o t.
7- J a n o w a  osob. 7 *4 ‘i ra n o , os. 12*55 w  no t. fl-28 w . od 

1. do 3 ) .  m a ja  i od 16. do 30. w rz e ś n ia  co dzień  — p rze z  
resztę  la ta w ś w ię tn , 9*21 w. od 1. c z e rw c a  do 15. w rz e ś n ia .

Z  H r z u c h o w i c  6*4 u ra n o  (od 7. m a ja  do 10 w rz e ­
śnia ), 8*15 w ie c z ó r  (od 7 . m a ja  do 30.  c ze rw c a  8*34 w .
i od IG. s ie rp n ia  do 10 w rześn ia ).

7. Z i m n e j  w o d y  7*10 ra n o  (o d  7. m a ja  do lO .w r z .)

Z e L w o w a  odchodzą:

Do K r a k o w a  oaob. 4*15 ra n o , posp. 8 *3 0 ra n o , osob* 
8*40 ra n o , po sp . 2*55 w p o łu d n ie , oaob. 6*30 p o p o ł., osob. 
10*50 w  n o c y , po sp . 12*40 w  n o c y .

D o  P o d w o ł o c i y e k  (a P o dzam cza ) oso b. 6*30 rano, 
oso b. łW'ft ra n o , posp. 1*55 p o p o ł., e so b . 11* - w ie c z ó r. 

D o  T a r n o p o l a  7*33 w ie c z ó r ,
D o  C z e r n i  o  w t e o  o so b . 0 *3 ‘  r a n j ,  oso b. 9 G5 p rzed  

po łu d nie m , po sp . 2*45 p o p o ł-, oso b. (P lO  po p o łu d ,, ooob. 
10*40 w ieczór,, p o sp . 2*51 w  n o c y .

D o  8 1 r y j a  osob. 6*25 ra n o , oso b. 9 —  p rze d  pot.. 
oso b. 3*05 po poi od, osob. 6*50 w ie c zó r.

D o B o k a l a  osob. 10*20 p rzed  p o ł,, oaob. 7*25 w ie ­
c z ó r  (p ie rw s z y  l do B o ła ca ),

l)o  T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  o s o b .7*42 w ie czó r. 
1)0 J m o a ł a w ł a  oso b. 3*30 popoł.
D o  J a n o w a  oso b. 9*15 ra n o , osob. 1*25,  od 1h — *5/® 

w św ię ta  3*15 od 1. m a ja  do 30. w rz e ś n ia ), 3*05 p o p o ł. 
od lh  —  16/® w  d nie  p o w s ze d n ie  9-12 w ie c z ó r (od 1. 

c ze rw c a  do 15. w rz e ś n ia  w  św ięta).
D o  B r z u c h o  w i c  0*45 la n o  (od 7. m a ja  do 10 w rz e ­

śnia ) 2*15 (o d  7. m a ja  do W . w r je ś a ia ), w  św ię ta  3 26 
popoł. (od 7. m a ja  do 10 w rze śn ia ).

D o  Z i m n e j w o d y  2*20 p o p o ł. (od 7 . m a ja  do 
w rześn ia ).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w e d łu g  czasu  ś ro d k o w o -e u ro p e js k le g o .

J > 0  I 4 r ; i l i ( i « a  p rzychodzą:
Z  o L w o w a  osob. 4*30 ra n o , posp. 7 ra n o , oso b. 8*45 

ra n o , osob. 1*30 popoł.* po sp . 2*24 p o p o ł., osob. 6*25 popoł. 
posp. 9*38 w ie czó r.

Z N . B ą c z a  p rze z  S uchę  0*30 ra n o , 4*47 popoł.
Z  B u c  b y  i W a d o w i c  do P ła s zo w a  7*53 rano,
Z  M s z a n y  d o i .  od 1 Jip ca  do 30 w ra e śn. 7*4 0 w:eca. 
Z  W i e l i c z k i  osob. 11*15 ra n o , osob. 0*50 w lec z.
7, O ś w i ę c i m  a  n a  S k a w in ę  osob. 11.01 przed poł. 

9*40 w ie c a ., n a  T rz e b in ię  7*38 rano.
Z W i e d n i a  posp. 6*06 ra n o , osob. 9*45 ra n o , po3p, 

2*43 p o p o ł., oso b. 5*14 popoł., posp, 8*18 w ie c z ó r, osob 
10*09 w ie c zó r.

Z  T r z e b i n i  11*56 w  n o cy.

X  K r a k o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6*31 ra n o , osob. 8*10 ra n o , osob. 

11*—  p rze d  p o ł., posp. 2*49 p o p o ł., posp. 8*35 wieca/. osob! 
V*—  w ie c z ó r , osob. lu *50 w n o cy.

D o  O ś w l ę c i  m a  n a  S k a w in ę  oso b. 5*15 ra n o  osob, 
1*08 p o pol.

D o  O ś w l ę c i m a  p rz e z  T r z e b in ię  osob. 6*40 w ie cz. 
D o  M s z a n y  do lne j od 25 c ze rw c a  do 30 w rześn ia  

osob. 8 rano.
D o  H  u s i a t  y  n a  p rz e z  S u c h ę  9*05 p rze d  poL 
D o  K y r o w a  p rz e z  S uc h ę  7*55 w ie c z .
D o  T a r n o w a  osob. 0*15 w ie cz.
D o  W i e l i c z k i  m ie s z . 1*10 p o p o ł., w ie s z . 8 w fecz. 
D o  W i e d n i a  osob. 5 *3*2 ra n o , posp. 7*25 ra n o  osob, 

9*20 ra n o , osob. 2 p o p o l., posp. 2*31 popoł,, posp. lo ’ wiecz! 
D o  T r z e b i n i  osob. 3*10 popot.

T E A T M  h r .  S E A R B K A  

We Środę dnia 27. Czerwca 1900.

Sprawa kobiet
fcomedya zc śpiewami i tańcami w 

Buliu kiego. 
O S O B Y .

J a c e k , w łaśc ic ie l z iem sk i 
Jad w ig a , jeg o  có rk a  
VV iś , jeg-o sy n  

.Flora. s io sfr a  J a c k a  
W eso ło w sk i, s z w a g ie r  J a c k a  
Zosia, jogo có rk a
K az im ie rz  l ’un icl;i, narzco zo n y  Ja d w ig i 
B o les ław  W ach o w sk i, k re w n y  Ja c k a  
D z ik , p rz y ja c ie l K az im ie rza  
A d aś 
W taclek 
W icek
S k w are k , ekonom  
M agda, k u c h a rk a  
W ojtek , o g ro d n ik  
Ja n e k , p a ro b e k

G oście, w ie śn iacy , m u zy k a

Początek o {rodzimo 7*/a.
f n  i»n»mTiTi>’l«afc-łMnw.iitMttin«iriŁiTigrłnnar.TJŁa

aktach Michała

p. K w ia tk iew icz  
p n a  N ałęcz 
p n a  J a n k o w s k a  
p n i  C ichocka 
p . J a w o rs k i 
p n a  O g iń sk a  
p, W o leń sk i 

K liszew sk i 
H ie ro w sk i 
W y so ck i 
J a s ie ls k i  

p . K a sp rz y c k i 
p  K A M IŃ S K I 
p n i K y b ick a  
p . W alew sk i 
p  B ieieck i 

w ie jsk a .

P-
P
P-
P-

t \ e  Lwowie, przy oliey Kaźmierzówskiej
(oook Si_oly św. ilany) — w nowym budynnu

Przepyszna
dekoracya

Dziś i codziennie
o Coda:. 0 r/icezorem

Coiosalny s u k c e s  
Colosalny program

Sobzaoyjne przedstaw ien ie
SYr Mstr Bi LIWA BBS ssf

jZ  MADRYTU — „w an y  Niedołężny Gngo — Z M A DRYTUj 
y r iz y s t fe o  la m ie  i  t łu s te ,

Itak . że  do sw e j produkeyi p o trzeb u je  .Mstr B1LLW A RD Sj 
| )  400 ta le rz y , k t.ire  tłu cze, tu k , żo Szan. P u b licz n o śc i 

od śm iechu  p o w strzy m ać  się  n ie  inoże.
Następnie *3SSF* Świat czarów i cudów!

.N o w o ś ć !Nowość* J«Sz«ZE TYLKO 1 !IEŃ 'iii
— -  N IM fA -P A JĄ K

IsA eso ły  k o n c e rt duchów  I Z aczaro w an o  kaczk i
! W esoie w ięz ien ie  Z agadkow y lot ponad Publiez. ]

53SF* Podróż p rze z  n iem ożliw ość I 1 ^ 1
P cł^r- T 1 N T H 1 W  T c s : ż : z e  t ^ u r o  I d a i e ń !
I n o t l ,  . • I fenom en św ia ta  B K Z łł  A ł l i O N . j

! Q C  C |  A  A  z i°i za';hwyeającemi fanta- 
■ o o  ■" V  stycznemi tańcami w morzu

ognia i św iatła Srn zn cyin i?  św ietlna  Ta/e.

(ki
cien iste , nader kom i­

czne sceny.

I  itftsr op

Jeszcze tylko 1 dzień !

, M b  ptajr " S i " !
I obrazów now oczesny eh mistrzów-

łlle c iro -M o to r
Sensacy jne iy w e  fotografie. P rzew yższa  "stokrotnie 

___________ w szys tko  do tychczas  w idzi.me.

T K 7'  ł ^ i : s i j - c L  c u d ó w
l wodna feeryn  w  bajecznym  p rzepychu  i  w ystaw ie.
J Św ietlne  w odo trysk i i wodospady  — P syche  n .i tronie 
j W en ery  — A legoria  z  20 dum. — Uczczenie św iatła  j 
I p o la rn e g o . — D y im e n to w y  pułac. — lo d o s p a d y  

deszcz lodow y  — latające am orety  itd.

Bilet” wcześniej codziennie są  tlo nabycia w skład papieru j 
|A  KLIMKIEWICZA, ul. Karola Ludwika I. i od II do I godziny 
| przy kasie teatru. W Niedzielę kasa  tea tra lna  otw arta  cd | 
j II przedpołudniem bez przerwy. 3,523

€  C  L  O  S  S  1 ) U  .«
1,-ntr Rozmaitości pod ilyrdicyą F.RAESTA TłlORNA.

Od dnia 16 czerwca nowy senzacyjny program.
Codziennie wspaniałe przedstaw ianie. P o c z ą tek  o godz. 

8-mej w ieczorem . -  < 0  p i ą t k u  „ IŁ fe k -L IH r*  p r z c d K t a -  
w i c f ł ś e  — Rodzina DATL0N n a js ła w n ie js a a  w  św ioc ie  tru p a  
z sw o jam i ik a ry jsk ic m i ig rzy sk am i). Lianę d’ Amiroff, jo zu czy n i 
w y zsze j szkoły  n a  w łasn y m  kon iu . Trupa Marvelu (8 osób), 
na jznaK om itsi a k ro b ac i św m ta . Amei-yKański Bioskop. Niezapo­
minajki sonz. k w a r te t  w o kalny  i w ie le  innych.

B ile ty  w cześn ie j są do nabycia w  B iurze  dzienników  
\V -so Plohna. 3249

"SJa w s z o l l f i e  z a p y la n ia  
m l|i(n riiti!a  A fhniB t- 

s t r a c y a  t y lk o  j»o o tr z y ­
m a n iu  5  c t .  m u r k i .

Drobne o g k z m

Kupno i sprzeuaż.
D o sprzedania g a rn itu r  m aty  

do sa lo n ik u , b iurko, k rz e ­
sło do w o żen ia  chorych . O glą­
dać m o żn a  codzienn ie  m iędzy  
2 a  5-tą. Ł y czak o w sk a  23, 1. p.

3 5 1 6

P IANINO czarno , p raw ie  no­
w e, tan io  do sp rzed an ia , 

H a lick a  15, III. p., B arto szew ­
sk i 6510

TRÓT om pletne vrypi'itwy ślu- 
■fili® }>nc, g o to w ą  b ie lizn ę  
dam sk ą, b ieli/m c sto iow ą, w e ­
by, szy fony , ty lk o  z p ie rw szo ­
rzęd n y ch  fab ry k , po eonach  
fab r. po leca  tri. W EINREB, ul 
K a ro la  L u d w ik a  35. 3531

(ktituraniem ieekn  s o fa ,  sy- 
p ialn iu , stó ł, ja d a lu ia , g a r ­

n i tu r  b am busow y, try in ó d k a , 
u m y w a ln ia , do sp rzed an ia . — 
A dres : B iuro  d z ien n ik ó w , P a ­
saż  lla u sm a n a . 352-3

majowa zn ak o m ita  
iip taw kka, ć w ie rć  fun ta  

8 ct. ty lk o  w hand lu  L eonarda  
S o leck ieg o  we Ijw ow ie, u lica  
B a to reg o  2. F iiia  ul. Z ie lona 
1. i. 2 3 3 4

rezerw a ty  w y  francuskie  
n a jlep sze j jakości, w y ­

syła  d ysk i ciniu handel g a ­
la n te ry jn y  S w a ty  czows kiego  
w faruopolu . tuzin  l  óO i 2 zł  
40 ct. na jde lika tn ie jsze  iy  hie 
3, 4 i 0 zlr. Tovrm' św ieży .

2 0 2 f

loda m ężatka  sprzeda za 
iT JŁ  bezcen row er dam ski 
ś  ty  ria -Pu eh -Oraz, k upiony  
p rzed  m iesiącem , kosztow ał 
120 zh  . Lwów, Hotel V ■-•/o- 
rui, portier. 33l~>

I

Prosimy raz spróbować, lo Wisiarczy
Trawdziwa wsciiotirna

Fia li Kawa figowa
n a jle p sza  i n a jzd ro w sza , o raz  

n a jw y d a tn ie jsz a .

Fiali-Kawa figowa
n a jle p sza  dom ieszka  do kaw y  

Za dobroć się  gwarantuje.
D o stać  m ożna  w szędzie. 

F a b ry k a  ligow ej k a w y  sło­
dow ej ^8 . I F i a l i ,  W iedeń, 
VI/2, M iller,gasse 20, założona  
w ro k u  1860. 24

W e L w ow ie u  J o z e f a  
M a i t i p l a ,  ul K o łłą ta ja  1.

pół K^ytjY u iez ró w u a-70 Ct. kilo  k n m  nej  dobro ­
ci, a ro m a ty c z n e j, do n ab y c ia  

je d y n ie  ty lk o  w  hand lu

Leonarda Soleckiego
L w ó w ,  B ato reg o  2. 

F i l i a  u lica  Z ie lo n a  liczba  4 
5-kilow o w o reczk i fran co  w y ­
sy łam  do w szy s tk ich  m ie jsco ­

w ości. 2336

francuski, k u r a c y jn y  odzna­
czony na \V ystuv ie Iwow- 
skii j , cułu Paszka 3’50, pó ł 
łlnszki I  SO, ćwiefrć tlnszki 
1 zlr. — do nabycia ty lko  

w hibrtllu 2335

Leonarda Soleekiep
Lwów, ul. Batorego 2.

F ilia : ulica Zielona I. 4.

interesy majątkowe
i  i i a u d i o n e .

Do sprzedania lub wydzierża­
wienia re a ln o ść , sk ła d u ją ­

ca  s ię  z dom u m ieszk aln eg o  
o 4 p oko jach , k u c h n i i sp i­
ża rn i, 7  zab u d o w ań  g o sp o d ar­
czych, o g ro d u  5Vt m órg, o rn e ­
go, bardzo  dobrego  poin 3’ i i u  
W yżiiiany , p o w ia t P rz e m y ś la ­
ny. — B liższa w iadom ość  na 
m ie jscu  lub  u  p. Szpiog-la we 
L w ow ie, K atusz, VII. biuro, 
III. p ię tro . 3517

8tosownem wynagrodzeniem
* *  p o sz u k u ję  u m ieszczen ia  
n a  w si z całem  u trzy m an io m , 
podczas la ta . O fe rty  pod „M. 
B. 100 .“ 3528

l i #  Pudbercach do w y n a jęc ia  
*■ pa iac. P o w ie trze  św ieże. 

W iadom ość Ł y czak ó w  45, Li- 
cerm an . 3524

Doniesienia raźne. |

C H 0 fi 0 f? Y weneryczne
o b o jg a  p i c i  i  z a s ta r z a ło ,  s lió r-
n o  cho ro b y  kobieco  i n a rz ą d u  
m o c z o w e g o r a d y k a l n i e  

sp e e y a lis ta  X 3 r .  ł P r l s c Ł L .
Każfiiierzowska 3 II. piętro. 

M ikroskopiczne b a d u n i a  cho­
ro b o tw ó rczy ch  g o n o U o lŁ Ó w  

w godz. od 8 —10 i 2 —G.
2282

P o d z ię k o w a n ie .
S kładam  n a jse rd e cz n ie jsz e  

p o d z ięk o w an ie  W ielm ożnem u 
M aksym iljanow i B esaldossow i. 
lek a rzo w i a k u sz o ry j p rzy  ul. 
ż ó łk ie w sk ie j,  za  je g o  g o rliw ą  
i s ta ra n n ą  op iekę , przy połogu 
n iej żony, k tó ry  szczęśliw ie  

, się  uda!, a  w dodatku  za  b a r-  
Izo muK-m w ynaaT odzeniem  

3513 Herman Ohrw„schcI

J spóinika z ś re d n im  k ap i­
ta łem , p o szu k u ję  do 

m ego  p rzed sięb io rs tw a  Pew no  
zyski. W spólna  p raca , ,Albin 
K ra jew sk i, Lw ów , O rm iańsku  
1. 8. 3519

Reslaurauya po łączona  z  og ro ­
dom i z calem  u rz ą d z e ­

n iem  tan io  odstąp i z a ra z , w ia ­
dom ość w red . ś lo w a P ol­
skiego. 3453

tw ark  Brysznik, pow  D ro ­
hobycz. je s t  z a ra z  do 

sp rz ed a n ia , z iem i o rn e j około 
110 m oig ., bąk 10 inorg . Dom 
m ie sz k a ln y  i budynki w bar­
dzo dobrym  s tan ie , /la io szen ia  
pod n d r .: „T o w arzy stw o  Z a­
liczkow o, D rouobycz". 3406

Q o k ć j frontowy, p ięk n y , do nn- 
• ję c ia . D o m in ik a ń sk a  1. 3.

3520

Delatynle z a  S a liną , je s t  
p o m ie sz k an ie  n a  sezo n  

le tn i do w y n a jęc ia . B liższą  
w iadom ość u d z ie la  ad w o u at 
Bozes, S k a rb k o w sk a  7. 3526

rfcfgubiono w n ied z ie lę  w dro- 
dzo n a  g łó w n y  dw orzec 

k s ią żk ę  C cyue de d e u x  mon- 
des, 15 April. Z nalazca  zechce 
się  zg iosie  do p o rty era  poli­
tech n ik i, gdz ie  d o stan ie  50 c-t. 
nag rody . 3518

P a n i B. nio p rz y jm u je  
nic. O becn ie  leży  w łóżku. 

D okuczanie  p rzy jem n o ść  sp ra ­
wi N arcyzow i. 8527

jW i iody m ężczyzna  na do- 
* brem stanów isku  m ając  
zam iar dwa łata m ieszkać  
n- okolicy Lwown, pragnie  
zaw rzeć znajom ość z  osobą 
młodą, zdrow ą i p rzy s to jn ą  
m ieszkającą  ive L w ow ie’. — 
Zgłoszenia z  fotografia pod : 
„.-l B k  p -r. Bobrka, łiajści- 
śle jsza  d yskre cy a  i zw ro t fo ­
tografii pod słow em  honoru.

350 7
O dznaczona w  r. 1884 n a jw y ż s z a  liono- 

re w a  naarofla c, k. f lm L tc r s tw a  iiandlii.
F A B R Y K A

M p i  Ł j r t i S * i B 5 < r » i m

u lica Św. M arc in a  liczba 29.
fio lŁ -ca:

A s fa lt  w  ijo rą c y m  s ta n ie  do 
rzotacy i fundam entów , oraz 
do osuszania zaw ilgoco­
nych  ścian w pom ieszka- 
niach. AśsłZCttj' bezpowro­
tn ie gorącym  asfaltem  — 
g rzy b  drzew ny.

'L ekturę tis jn lto trą  ognio­
trwałą tlo kryc ia  dachów 
lid 21) cent. za 1 m .Fj 

L a k  a s fa lto trr / i Ś m o ię  tli/ 
s ty lo u u iiu j bezwodną do 
konserw acyi d u c h o iv i 
drzewa.
Elastyczno plyiy izolacyjne.

H-AT ru b ry k a  w yko n yw a  po­
kryc ia  dachów i  reperacyę  
swmimi robotnikam i *

Teleion r.r. 250.

F a h n / k n  Ł u c k i e -
i  I W i J a d  iriczti, in żyn iera  
w Lw ow ie p o l e c a  fl>:i<*.hy 

nie w ym a ­
gające wiązań dachowych, 
bez konserw acyi i  reparncyi, 
w iecznej trwałości. 1715

W ielki skład mój

T s x la r d .Ó T r r  
k u l i k ijó w  b ila rdow ych , poi 
cam  w szech stro n n ie . Z głębi 
kim  szacu n k iem  M a n r y c  
A n u i - n s z e K  fa b ry k a  b ila idó  
Lwów, Skarbkow ska 43. 201

Posady i zajęcia.
u) i 'oszukiwane..
i  a a  e z y n l  poszuk
- u m ieszczen ia  na  i 

„0 . G. 2.-' p.-r. Lw ów . 34

ONiyPIENT ADWOKACKI
dr. p raw  z czteroletni 

p ra k tyk ą  w łącznie  z  roczn  
sądową, poszuku je  posady 
Zgłoszenia : Admini&tracy
Słow u Polskiego pod  koncy 
p ien t A . B. glin

b) Z uo /iam w aue.

p a n n y  z ręczn e  z n a jd ą  od d.
1 iipca za jęc ie  w fa b r -.6 

o p a tru n k ó w . P ie rw szeń s tw o  
m ają , z n a jąc o  się  co śko lw iek  
n a  in tro lig a to rtw io . W iadom ość 
w k ra jo w y m  Z w iązku p rzem y ­
słow ym , C h o rążczy zn a  17, od 
9 —1 i 3 —6. 35 i5

S t dwokat Dr. R arcs w e Lw o- 
-£ “* w ie , p o szu k u je  ru ty n o ­
w anego  k o n c y p ie n ta  óóżń

A PTEKAriZ O BHP L A  E N  DE Ii
“  w  Haliczu, p o szu k u je  pra­
ktykan ta . 3.i3Q

n ^ h o n o i r  m o g ący  się  wy- 
kazać  k ilk u le tn ią  p ra k ty ­

k ą  w in ten zy w n em  g o sp o d ar­
stw ie , obznajom iony  z u p raw ą  
b u rak ó w  cu k ro w y ch  i hodo­
wlą liydin, o rz y m a  z a ra z  po­
sad ę . Zg-loszor.ia n ieuw zg iędu . 
pozo stan ą  bez odpow iedzi, z;.ś 
dołączono  a ieg a ty , ja k  odpisy  
św iad ec tw , lis ty  p o leca jące  ii;;, 
n ie  będ ą  zw racan e. Z g łoszen ia  
7. podaniem  żądano j p łacy  n ad ­
s y ła ć :  Z arząd  dóbr idżkuliee, 
po czta  lh-zew orsk. 8463

r. J ó z e f Steuerm ann, adw. 
u- Sam borze, poszuku je  

ru ty  iłowanego koncypient... 
m njacego w ym ogi uprawnia- 
ju c e  do su b sty tu c y i Posada 
natychm iast do objęcia. fU47l)

d w n f i a t  Dr. L uuterbacii 
w D rohoiiyczu . p o szuku je  

ra ty n o w an e g o  p isa rza  lub so- 
licy ta to ra . 8471

r~\UZORC. 1 dom u, b ezd z ie tn y  
je s t  p o trzeb n y  ul. G ołębio 

,ir. 11. Z g łaszać  s ię  ty lk o  z 00- 
b rem l św iad ec tw am i. 5487

Wycliowanie i nauka
ursa przygotowawcze

ngzam in i' kwaliftkac 
nogo d la  k a n d y d a tek , ro: 
cznę 17 lipca. W arunk i pi 
step n e . Żotia llo ro sz k ie t 
czów na, M ałeckiego 8. 3

fc'Tdziel£m p rzez  wakacy-e n ie- 
m ieck ie j k u n w e rsa cy i — 

A dres- S ob iesk ieg o  16, II. p.
3522



8 „SŁOWO PO L SK IE " Nr. 297 % dnia 23 czerwca 1900

F u d r  t ł u s t y ,

Wały, różowy, kremowy, przyjemnie przylega (lo twarzy, na­
daje śliczną białość i jes t  zupełnie nieszkodliwy, pudełko małe
45, 40. większe po S0 i 90 ct. — 

szowe do pudru po 15. 20.
Łabędziki pncbowe i płu- 
26. 30, 40, 50 ct.

J A N  IH N A f O W IC Z
Sklcny wiar n o :  w e L w o w ie , K ra ko w ie , P rze -  
tn y ilti, C zerni owcach ,  o raz  we Wszystkich pierwszo- 
rzędnych aptekach irogue-yaeti, sklepach i zakł. fryzyerskich

A P A R A T Y
i i  fahrykacyi w s i?  sodowej,

Kwa i sodę no tegoż,
^ o  l i  i o w o c o w e ,

C z e k i d a d c .
K a k a o  V a n  K o u t e n a

w puszkach i na wagę, 
Mączka Xost/cf/o dla

dzieci, 818*
Proszek aiitise}>ti/czny 

dla  dzieci,
E k s t r a k t  m i ę s o  y  L ie -  

biga  —  poleca.

tom Hub ner
L w ó w ,  K y n e k  3b .

, rt
! M
U2

i SGHUBUTH i Sp.
Lwów. Rynek 45.

polecają 3288
pu 75 cent. t s  klgr. 

znakomitej

Z E ^ a / w ^ s r

I złr. 80  ct. '/a klg. 
znakomitych 

OKStT3*CEÓV7

H E R B A T Y .
F ry d e r y k

SGHUBUTH i Sp.

\
W K 
U l 
13 i
s*
a7* j
U5Ow
CJ
ta

w

r/iw , w

I *  T  A . 1 4 1
i in n e  z w ie rz ę ta  
K S f  w y p y c h a  7 £ *

n a tu ra ln ie , trw a ło  i n ad ­
z w y cz a jn ie  tan io

P I E L E C K J
magazyn Brani, roweriw i fo- 

no5rafóv; WK* 
Łitiir, pSac Mnryaclii 3.

wvroi 5Ł1

Najlepsze
tu tk i i b ibu łk i

w książeczkach  
x p a p i e r u  S a s s ó w  wjkiegfo  

S .  _ 3 > T i e r ^ C L O j s l r i e ^ o  w e L w o w ie
a t T  W sz ę d z ie  do n a h y c is . 7Ł3S 3431

Z l t a l l s i  w e  L w o w i e  l
ÓSajczystrze źródło zdrow ego naturalnego wina  dalmatyń- 

skiego. tyrolskiego i południowo-wtoskiego
f i  r  ssa. ■y :

Aiojzy Zuśiani i H w y f c  Traunero
w e L\V<) W' IE , ul. D om inikańska 1. 7.

z dniom  o tw n rc ia  (I lip ca  br.) po leca  s ię  lask o w y m  w zględom  
Szan. iJT. Pubjicznośu i, d la  k tó re j w lolcalnościuch liand lu  u- 
rządzono  PO K Ó J 1)0 ŚNIADAŃ. S przed aż  i w y szy n k  w in a  od­
b yw a się  n a  m ia ry  i b u te lk i, zaś w sze lk ie  z am ó w ien ia  m ie j­
scow o i  zam ie jsco w e  u sk u te cz n ia  się  rz e te ln ie  i bozzw lo ezn ie

Z  głębokim szacunkiem
ALOJZY ZULIAN1 i HENRYK TRAUNERO.5530

ROWERY s ł y n n e j  p i e i B S Z o r n ę d n c j  M y r y j -  
s fc .le l f a b r y k i  C O U M F K  H o i e a l  

8 9 0 0  r  w yb o rn ej i trw a le j konsiru- 
kc y i, drogow e, w yścigow e i  p ó lw y-  
ścigo wc wagi około lŚ l/i  kilo, (uno- 
liżące ciężar 110 kl.J, w łącznie z  pię- 
j(nę latarnią noyte lynow ą  n a j­

n o w sze j k o n s tru k iy i. dzw onkiem  i  z torebką z  w szel- 
kientk p i zyrządaiui. O w arancya roczna za dobry nmtu- 
rval, le kk i chód.polecani zu cenę  160 kor. z  opakowaniem. 
" D am ski row er  170 Kor. P rze sy łk a  ko sztu je  4 kor.

N a s t ę p n i e  p o l e c a n i  :

R n u ł O r U  oryginalnie amerykańskie itynnej fabryki Pen- 
n u  f t?C t y  sylwań3kiej „LIGHT-1, prześliczne tegoroczne Mu- 
delle (u a  lic y tacy i n a b y tą )  k o sz to w a ły  450 kor. z c iem  po 

iecam  z w y k w in tn y m i p rzy rząd am i z a  ISO koron. 
Acetylenowe latarnie 7 k. Gumy 10 k. ScMauchy 5 k- i inne 
przynaieżności po cenacn najtańszych. / .um ówienia nskn  
toczniom po otrzym ania  zadatku 20 koron, resztę  za 

zaliczaniem .
G Ł Ó W N Y  SK Ł A D  R O W E R Ó W

M . RTJN D BA K IN  IX. Berggasse 3. Wiedeń
(Idsprzedim com ze w zględu na bardzo niska, 

atu win daję. K orospondoneyn polsku. 3010
ii.s r -

ettno rab.

W  Zakopanem
pierwszorzędny lokal na  

pansye, zaraz do wydzier- 
żamenia. Adres: Połonin 
w Zakopanem. 3178

L. 718.

Ogłoszenie.
I>»iia 33 l i p c a  L 9 0 0  r,  o d  4 —6  g o d z i n y  

p o p o lu d n . ,  odbęd/.io się \v Magistracie tutejszym

U n  ł  m  Si J i  c  i  49 O y
celem wydzierżawienia na okres trzy, a ewentualnie 
sześć letni od 1 stycznia 1901 poczynający się, praw i, 
propinacji miejskiej, wódczanej i piwnej, tudzież z tem 
prawem połączonego dodatku gminnego (Komunał- 
Aufiage), na największy czynsz ofiarującego.
Cenę wywołania ustanawia się roczny czynsz 1.900 k. 

czyli za: a) prawo propinacyi 9.500 „
b) za prawo poboru dou tku

gminnego 9.500 *
Wadium do rąk komisyi licytacyjnej złożyć się 

mające, wynosi 10%  kwoty wywołania.
W dniu licytacyi począwszy od 9 —12 godziny 

w południe przyjmowane będą i oferty pisemne, zao­
patrzone w wadium i klauzulą, że warunki licytacyjne 
są mi (nam) znane i takowym się poddaję (poddaje­
my). O czem clięć licytować mających uwiadamiam 
i do wzięcia udziału zapraszam.

Z M agistratu Miasta
Bełz, dnia 19 czerwca 1900. 3511

Tomasz Kowalski.
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Linewki konopne
L i n w y  d r u c i a n o -  
c y n k e w a n e  do
transmisji, wodoclą- 

studzień we 
wszystkich grubo­
ściach zawsze na 

składzie
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Siacya kolei: 
f e jn a - K r y iw a

7 K rakow a 8 p d  ja z d y  
z Lwowa 12 „  
z Budapesztu 12 „

* -

P o c z ta
(3 razy dziennie) 

i  Urząd.
te le g ra ficz n y

w m iejscu .

ck. Zakład zdrojowy w Gaiicyi.
W  K arp atach  090 m. nad poziom  m orza . Od s ta c y i 

k o le jo w e j M uszyna K ryn ica  g o d z in a  b ite j drogi, Xa s ta ­
cy i w g g o d n e  puw ozy. 3191

iśroilki lecznice. Zdroje: „Zdrój g ló \v n y “ i „Slo- 
tw in k a “ bardzo  s iln e j szczaw y  w apionrto- i m ag n ezo - 
w o-sodow o-żedazisto j. KĄPIEf.13 511 XEiiALXI'i bardzo 
obfito w k w as w ęudow y w olny , m e to d ą  S c h w a rza  o g rz e ­
w ano. KĄ PIELE OAZOWE z czy steg o  k w a su  w ęgiow o- 
go. S k a rb o w y  Z akład liydrop. doi1 k ie ro w n ic tw o m  spo- 
c y a lis ty  D ra  H. K b e r s a .  KĄPIELE RZECZXE, EEE- 
KTKY*CZXE, m ięsien io  (m asago) lec ze n ia  d y o tctyczno  
i te re n o w e . K lim at w z m ac n ia jąc y  p o d a lp e jsk i W ODY 
m in e ra ln e  k ra jo w e  i z ag ran iczn e . K efir, żou tycp , m leko 
s te ry lizo w an o , GIMNASTYKA leczn icza . — A pteka L e ­
k a rz  zak ład o w y  dr. L eon  K o  p f f  z  K rak o w a , s ta le  cały  
sezo n  o rd y n u jąc y . X adto 12 le k a rz y  w olno p ra k ty k u jąc y .

M ieszkania  p rzesz ło  1.500 pokoi z całk o w ity m  kom ­
fo rtom  n rz ąd z o n y ch  w  cen ie  od 1 k o ro n y  20 h. zw yż. 
D ora z d ro jo w y  z hotelom . C zy te ln ia , w y p o ży cza ln ia  k s ią ­
żek . R o stan racy a , P e n sy o n a ty  p ry w a tn e , H oteio, C u k ier­
n ie . K ośció ł k a to lick i, K ap lica , c e rk iew . M uzyka zd ro ­
jo w a  s tu la  (d y rek to r A. W ro ńsk i). S ta ły  te a tr ,  kon certu , 
o d czy ty  i bale, w y c ieczk i to w a rzy sk ie , p lace  g ry , do 
law n  ten n is . S p acery  w okolico  uroczo K arpat. H o ziw lj 
p a rk  szp ilkow y , w zorow o u rządzony , ko lo  100 m orgów  
o b szaru . — P re k w e n cy a  w' r. 181)9 — 5.02G osób.

Bozon od 15-go m a ja  do 30-go w rz eśn ia . W  m a­
ju , cze rw cu  i w rze  n iu  c en y  k ąp ie li, p o m ieszk ań  w  dg- 
iniK h sk a rb o w y c h  i p o traw  w  re s ta u ra c y i dom u zd ro ­
jo w eg o  o !o prc. m zszo. — W lipcu i sie rp n iu  nio u- 
d z ie la  s ię  u bog im  żadnych  u lg , j a k  u w o ln ien ia  od tak s  
k u ra c y jn y c h  itp . R o zsy łk a  w ód m in e ra ln y c h  k ry n ick ich , 
od. k w ie tn ia  do lis to p ad a . S k ład y  w e w szy s tk ich  w ię ­
k szy ch  m iastach  w k ra ju  i z ag ran icą . — B liższych  wy­
ja ś n ie ń  u d z ie la  na  żąd an ie  b ro szu ry  i p ro sp ek tu  ro z sy ła

C k. Z a r s a d  s d n o jo w y  w  K r y n  i '  </.
0 -y'irrn-w  » ł ł n » > » n ,n i ł r lM > V T f ' f V lm A 4 A i>i rfi rlh itA Ł A

® r  Z okazy i m  bezcen do sprzodaiiia mało używa,i
L a n - c a s t r ó i w l r a  lm paye , S Z T U C C Z Y K  Lfiepera

D R Y  L i  N N O W O T N E G O

COLTA — ,.lJi AX.V" Piepcni
E X P R E S S

K E PE T IE K  
D R Y L i N G  I E X P R E S S  - c o i . i  r u r  
M  \SSLIC H H U  podw ójny  B auera  
BROW NING 8-strza lo w y  p is to le t 
PISTO LETBA R 4 
SZTUCIF.O 
ta rc zo w y  

W e n u l la

n > #

P A R  i.
P is to le tó w

W ISN IO W lEC iflEG O
K A R A B I N E K  F L O B E R T A  

K O R D E L A S  z Id in ią  diunastyn. 
R E W O L W E R  nrytłiii. Smith i Wer i on 

P A Ł A S Z E  I F L O R E T Y  włoskie Perew  
K A R A B E L A  I G U Z Y  u > kootusaa K i T a  z cza­

plich czubów tio kołpaka. T O R B A  podróży z rtrządze-
-  S I O D Ł O  D A M S K I E  angielskie z  nprżgżą

dam sk i i m ęsk i p ie rw , m ark i STYRIA-PUCH. 
K O L ii iS C T A  prześlicznych rożków sarnich ,,Kimererów“

)Ę
bardzo mocne, m ęzk ie  i  dla 
chłopców, poleca na jtan ie j

M a k s  M t t M f e l d
Lutów  — R y n e k  37  — Lwów.

-‘i ‘T)i» 
iSłSSaiSS

^ c z o m  w i o s e n n y  i  l e t n i
1 9 0 0 .  1961

Prawdziwe berneńskie maierye
Odcinek 3'10 mtr. długi, tvy- ( fi. 2 75, 3 7 0 . 4 80 z dob re j i —

l i i i
ii. G'00 i G90 z lepszej 
n. 7 7 5  z  w y b o rn e j , -

o 11. 8 G.j ? jo szczo  lepsze j g 
l i t .  10.— z na jlep sze j )

starczający  na kompletny 
garnitur męski (su rdu t, spo­
dnio, kam ize lk a) k o sz tu j

ty lk o . (fi. 10.— z najlep-izej
Odciuek na czarny salonowy garnitur 11. 10 , jako też m atarye na zarzut- | 
ki, koatyumy dla turystów, iia.jlepuze kam garny etc. etc. wysyła po ce- , 

nach fabrycznych zaszczytnie znana flrma:

SHECrElj -  I M M O f 1 w  IS e iM ie
fabryczny Mklnd stukną-

Wzory gratis franco. Dostawa wedle wzorów zagwarantowana. -  Ko­
rzyści, jak ie  P. T. kupujący w tej linny odnoszą, są znaczne.

3! p k
o w c z e j  w e ł n y

'SI
aal!

M l I i l M Y
1288 sp rz ed a je

Towarzystwo tkackie w G S in iw Ii
w  w łasn y m  m ag a zy n ie  w  G lin ian ach , ja k o te ż  w ba­
z a ra c h  Z w iązku  p rzem y sło w eg o  wo L w ow ie, K ra ­
k o w ie , P rzem y ślu , T arn o p o lu  i Iło w y m  Bączu, tu ­
dzież n a  W y s t a w i e  u lk a z  «v p r /.< •«« /Al u  l ł i ' s -  
,1 « « e g -«  w*- L w o w i e .  — C eny  u s tan o w io n e  przoz 

'Tow. są  w y raźn ie  oznaczono  cy frą  n a  kiiim io.

L. 42.3G2 KONKURS.
Wydz.hii krajowy Królestwu Ualieyi i Lodomeiyi 

z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, rozpisuje ui- 
niejszent konkurs na posadę lustratora w Biurze p a ­
tronatu dla spółek oszczędności i  pożyczek p rzy  Wy- 
dziale krajowym we Lwowie.

L u s t r a to r  Biura Patronatu jest funkeyonaryuszem 
krajowym i pobiera roczną płacę w kwocie 2.400 Ko­
ron, tudzież wynagrodzenie kosztów podróży, podług 
norm przepisanych dla funkcyonnryuszów krajowych. 
Jego zadaniem jest  przeprowadzać lustracje  Spółek 
oszczędności i pożyczek, zoste jącyeh pod Patronatem 
Wydziału krajowego, współdziałać przy zawiązywaniu 
nowych Spółek i załatwiać w Biurze Patronatu przy­
dzielone sobie czynności korespondencyjne i buchai- 
teryjne.

Chcący ubiegać się o tę posadę, która nadaną 
będzie prowizorycznie, winni wnieść swoje podania do 
Wj działu kra jowego we Lwowie, najpóźniej do dnia 
90 lipca 19Q() r. i jirzedłożyć.

1. Świadectwa z odbytych studyów ogólnych i grun­
townych studyów fachowych w zakresie bu- 
clialteryjnym;

2. Dowody utoższej praktyki i biegłości w zawo­
dzie buduilteryjnym;

3. Metrykę urodzenia; 3 IGO
4. Dokładny życiorys.

Wymagana jest znajomość w słowie i piśmie 
obydwóch języków krajowych.

We Lwowie, d. 19 czerwca 1900.
Grott.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zur. z ogr. poręką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie, pod zarządem Z. JtŁdacinskiego.


